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Niezwykle mocna i ostra mowa Brianda. 


Liga Narodów najważniejszem, ale nie jedynem schronieniem dla pokoju. 


Genewa, 10.9. (PAT) Szwajc. Ag. 
|elegraficzna. Briand wygłosił na 


rodów wieiką mowę, w której ustalił 
w szerokim zakresie stanowisko 
Francji w stosunku do najważniej- 
szych problemów pokojowych. 


Liga Narodów jest — zdaniem mi- 
nistra — obecnie  najważniejszem, 


ale nie jedynem schronieniem dla po- 
koju. Liga Narodów od chwili swego 
powstania przeszkodziła już wybu- 
chowi wielu wojen. 


| 


dzisiejszem Zgromadzeniu Ligi Na- | Zaleskiego. Mniejszości nie powinny 


| 


Przechodząc do problemu rozbroje- 


nia. Briand dowodził. że niema co my 
śleć o eałkowitem xozbrojeniu. Niem- 


cy posiadają w istocie armję, złożoną | 


iedynie ze 400.000 ludzi. Mają jednak 
że olbrzymią ilość silnych mężczyzn, 
którzy mogą być uzbrojeni. Wszyst- 
ko to są czynniki, które pozwalają 
kroczyć drogą powolnego ogranicze- 
nia zbrojeń. 

Wyście zbrojeń ustal już i nieba- 
wem nastąpi dalsze ograniczenie zbro 
jeń, W końcu min. Briand poruszył 

serdeczne podsłękowanie 


K. i J Cieplińscy, | 


E ERO EE WOTA TAAA 
Min. Składkowski 


WYJECHAŁ NA INSPEKCJĘ. 


Warszawa, 10-9. (AW.) Minister spraw 
wewnętrznych, p. Składkowski wyjechał 
cgis rano samochodem na inspekcję wo- 
Jewództwa łarnopolskiego, która po- 
trwa kilka dni. Przy tej sposobności 
zwiedzi p. minister Targi Wschodnie we 
Lwowie, 


Dziennikarze niem esey 
W STOLICY. 

Warszawa, 10-9. (Tel. wl) trzybyla 
ju wycieczką dziennikarzy niemieckich, 
Która udaje się na zwiedzenie Targów 
"schodnich, Wydział prasowy M. S. Z. 
pode Jmował dziennikarzy śniadaniem. 
Wsród dziennikarzy znajdowało się kil- 
*u przedstawicieli prasy. niemieckiej na 
lasku. Ę 


PODZIĘKOWANIE 


Za wielce goriiwe i skuteczne 
leezenie syna nassego Wiadys'awa, 
zagrożonego w r. b, poważną choro- 

| ha, składamy niniejszem W W P.P.: 
Lekarsom D-rowi Chomentowskiemu 
i D-rowi Gajdzińskiemu, tudzież Fel- 
czerom Duńczykowi i Skarzyńsk emu 


kazan m Z: 


Las w płomieniach 
W OKOLICY SPAŁY, 


Warszawa, 10-9. (AW.) W jednej z leś 


niczówek w pobliżu Spały wybuchł z 


nicastalonej dotąd przyczyny pożar, 
Da. rozszerzył się na pobliski las. 
Dzięki energicznej akcji ratunkowej 
zdolamo 


| pożar zlokalizować, mimo to je- 
“nak spłonęło kilka morgów lasu. 


Sprawa Parku Narodowego 
KONFERENCJA W ZAKOPANEM. 
Zakopane, 10-9..(AW.) W dniu_ju- 


lizejszym przybywają do Zakopancgo 
Przedstawiciele wladz czechosłowackich 
! polskich, celem omówienia spraw, do- 
lyczących realizacji Parku Narodowego. 
uregulowania dróg na pograniczu, jak 
ownież i spraw wodnych. Rokowania 
mótrwają kilka dni 


[i 


j 
l 


sprawę mniejszości, popierając w wie | 


lu punktach krytyczne uwagi min. 


być dopuszczone do wystąpienia prze 
ciwiko państwom, w których żyją. 


Przyjazi T 


szpaltach prasy berlińskiej. 


egacji ni 


Berlin, 10.9. (PAT) Dzisiejsza mo- 
wa Brianda wywarła olbrzymie wra- 
żenie w kołach politycznych Berlina 
i odbiła się sensacyjnem echem na 


emieckiej 


do rokowań handlowych z Polską. 


Warszawa, 10-9. (Tel, wł.) Dziś rano 
przybyła do Warszawy delegacja nie- 
miecka do rokowań handlowych z Pol- 
ską z dr. Hermesem na czele. Skład de- | 
legacji jest ten sam co poprzednio. 

O godz. 11.30 odbyła się konferencja | 
przewodniczących delegacji polskiej i 


Troje utonęło, 


niemieckiej d-ra Twardowskiego i Her- 
mesa, na której ustalono program prac. 
O godz. 17 odbyło się plenarne posie- 
dzenie obu delegacyj. 
Jutro obradować będą sekcje: praw- 
nicza i węglowa 


30 rannych. 


Okręt angielski zatopił statek niemiecki. 


Berlin, 10-9. (Tel. wł.) Wczoraj o godz. | 


9.50 wieczorem na Łabie pod Hambur- 
giem nastąpiło zderzenie statku pasa- 


| żerskiego „Königin Luise“, na którego 


pokładzie znajdowało się 300 pasażerów, 
z transportowcem wegla Cornowood. 

Okręt angielski najechał na statek nie 
miecki, na którym natychmiast po zde- 
rzeniu zgasło światlo elektryczne, ponie- 
waż woda wtargnęła do maszyn. 


Z szybkością 


Wśród pasażerów powstała straszna 
panika. Przeraźliwe krzyki rozdzierały 
powietrze. 

Wiel osób zeskoczyło z pokładu w od- 


| męty rzeki. Ponieważ katastrofa nastą- 
| piła niedaleko od brzegu, udało się wy- 


ratować prawie wszystkich pasażerów. 

Wedlug dotychczasowych doniesień, 
utonęły prawdopodobnie trzy osoby, 
natomiast 50 odniosło rany: 


200 kim. 


wiechał samochód w tium. 
KRWAWA MASAKRA NA TORZE WYŚCIGOWYM. 


Rzym, 10-9. — Wielkie zawody auto- 
mobilowe o mistrzostwo Europy na auto- 
dromie Monzy (w Medjolanie) doprowa- 
dziły do tragicznej katastrofy. Jeden z 
samochodów skręcił gwaltownie i wpadl 
w tlum widzów. 

Katastrofa wydarzyła się 
przed trybumami, gdzie zasiadali przed- 
stawiciele wladz, prasy i goście honoro- 
wi. Samochód nie wjechał w samą try- 
bunę, lecz w sześć rzędów krzeseł. 

Katastrofa nastąpiła wskutek tego, że 
kierownik samochodu Masserati chciał 
prześcignąć samochód Foresti'ego i przy 
tem zahaczył przedniem kołem o samo- 
chód konkurenta. W ten sposób samo- 
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chód Masserati ego ze swego normalne- 
go toru został skierowany w tlum. Sa- 
mochód, kilkakrotnie wywracając się, 
wyrył wśród tłamu krwawy tor, poczem 
odskoczył z powrotem do głębokiego ro- 
wu, oddzielającego tłum od właściwego 
toru wyścigowego. Miejsce katastrofy 
wygłądało jak pole bitwy po uderzeniu 
ciężkiego granatu. Samochód wyrwał 
wielką dziurę w ziemi. 

Liczba zabitych wynosi 20, ciężko ran- 
nych 30 osób. Samochód jechał z szyb- 
kością 200 klm. 

Niektóre ofiary były tak zmasakro- 
wane, że nie można było ustalić iden- 
tyczmośŚci. 


Polityczny zamach w Sofji 


Strzały do ministra i prezydenta Parlamentu. 


Białogród, 10.9. — Według wiado- 
mości z Sofji, nieznany sprawca 
strzelil do bułgarskiego ministra ! 
spraw zagranicznych Burowa i prezy 


denta parlamentu Cankowa, 
Na szczęście obaj dygnitarze wy- 
szli bez szwanku. 


Pułkownik Ocetkiewicz jako pilot 


w propagandowym locie dookoła Polski. 


Warszawa, 10.9. (Tel. wł.) Wczowaj | 
o godzinie 5,40 popołudniu wylądo- 
waf na lotnisku mokotowskiem pułk. 
Ocetkiewicz, sekretarz komitetu wo- 
jewódzkiego L. O. P. P. w Kielcach, 
kióry wwaz z mechanikiem Langem 
dokonał w 9-ciu dniach rekordowego 
lotu propagandowego dookoła Polski. 


Toruń, Warszawa, Lublin, Lwów, 
Stanisławów, Tarnopol, Łuck, Brześć 
n-B., Lida, Wilno, Białystok, Warsza- 
wa. 

W ten sposób pułk. Ocetkiewicz od 
wiedził wszystkie oddziały: L.O.P.P.. 
po dwa na dzień, przebywając prze- 
ciętnie po 550 klm. 


Pułk. Ocetkiewicz przeleciał na| Lot był propagandą na rzecz loter ji 
dwupłatoweu „Albatrosie T. 2* 3006 | L. O. P. P. na budowę 1-ej szkoły pi- 
klm. przez następujące etapy: Kiel- t lotów w Radomiu. 


` Kraków. Katowice, Łódź Paz am. ; 


( 50041 


Redakior polityczny „Alle. Zeit.“, 
kióry bawił w Gemewie, jako spe- 
cjalny korespondent swego pisma, 
podnosi, że mowa Brianda nie składa- 
fa się tym razem z frazesów, lecz po- 
siadała niezwykłą moc rzeczową, od- 
działywując, jak druzgocące uderze- 
nie młota w gmach polityki pojedna- 
nia. 

Cenirowa „Germania podnosi, że 
od 5 lat nie słyszano tak ostrej mowy 
z usł Brianda, a nawet od 12 miesięcy 
Poincare nie przemawiał w tonie tak 
ostrym, jak Briand dzisiaj. 

RETE 


Komu szezęście sprzyja? 


WYGRANE LOTERJI W 4-YM DNIU 
CIĄGNIENIA. 


15.000 zł. — N-ry: 28950 403535. 
10.000 zł, — N-ry: 75476 99070. 
5.00 zł. Nr. 119681. 

5.0600 zł. ;— N-ry: 6600 15890 54816 
71008 88829 154198. 

2.000 zł. — N-ry: 83133 88456 119194 
145992, 

1.000 zł. — N-ry: 6658 16561 
25467 65302 69279 70028 71252 
844492 113491, 

660 zł. — N-ry: 9555 
57525 42972 47522 47547 49456 49925 
50546 50969 57451 58437 58770 76000 
89768 90715 97230 105625 103916 108725 
127059 128264 129541 157770 140568 
144210 149559 151605 153436. 

500 zł. — N-ry: 9 134 199 1765 2351 
2584 2508 44189 4895 7742 8052 9188 
10044 15878 16598 16907 18396 18846 
21015 21220 22744 25275 24980 27881 
584407 51650 51647 52839 54266 
35505 58150 41105 45671 47418 
40713 19999 51596 51726 55754 
56574 77269 58145 58875 59457 
60178 60402 60503 60591 60854 
60154 0715! 69504 69505 69887 
z0t4l 70554 70638 7015 74050 
74815 75401 76605 77306 78355 
79729 79917 1850 84531 84500 
86056 86554 82672 88728 88866 
01155 91571 9230 95294 93832 
94994 96847 98297 98874 100504 

100752 101719 102529 102761 

105657 106427 107817 108472 

109676 109788 110522 112350 

116107 117774 118289 119357 

121797 124427 124856 125558 

125829 126080 127877 127945 

128241 150097 150146 150421 

153068 133195 155245 137180 

159069 141646 141902 142250 

146117 147036 148077 148551 

153047 154147 154555 174945 


19925 
80202 


9767 21246 


54552 
45021 
56552 
60075 
61050 
09910 
74502 
79242 
S4901 
90760 
94710 
100519 
104279 
109075 
114607 
118608 
125707 
128026 
152475 
152812 
142515 
152057 
2484, 


- Smierć 
ZASŁUŻONEGO DZIAŁACZA. 


Białystok, 10-9.: (AW.) Dziś przed po- 
łudniem zmarł tu po dlugiej chorobie 
redaktor „Dziennika Bialostockiego” śp. 
Amtomi Lubkiewicz, zasłużony działacz 
społeczny na Kresach. 


Briand rewizytował 
KS. SEIPLA. ; 

Genewa, 10-9, (AW.) Briand rewizyto- 
wal wczoraj kanclerza Seiplła w hotelu 
de la Paix w towarzystwie tłumacza i 
francuskiego konsula dyplomatycznego. 
Rozmowa, inwająca około 25 minut, do- 
tyczyła politycznych i gospodarczych 
spraw  Austrji. W dniu dzisiejszym 
Briand wypowie wielką mowę na ban- 
Mienia wydano przez Źwiazak arasy, 


eh 


KURIER ZACHODNI Wtorek. 11 września 1928 roku. 
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Med. JANUB PUTERMAN 


Sosnowiec, ul. Pisudskiego Nr. 12. 
Telefon Nr. 26, « 5133 

Choroby wewnętrzne i dzieciece. 
Analizy chemiczno-bakterjologiczne. 
Godziny przyjęć: 10—12 r. 4—6 p.p. 


U omas a en eo a am aron a eo w E 


PRZEGLĄD PRASY 
Zasańnieze linje reformy. 


Warszawski „Express Poranny“ 
otrzymał — jak twierdzi — ze stro- 


ay powołanej b. ważme informacje 
„ pracach nad reformą Konstytucji. 
store zamieścił pod tytułem: „Zasa- 
„niczego linje reformy Konstytucji 
„rzed opinją marsz. Pikaso: 


Rząd pozostawił, jak wiadomo. Bloko- | 


wi bezpartyjnemu inicjatywę opracowania 
projektu nowej Konstytucji i dopiero po 
przedstawieniu mu wyniku narad wypo- 
wie swoje zdanie. 

Dwumiesięczne obrady Bloku doprowa- 
dziły narazie do ustalenia kilku zasadni- 
czych „typów“ nowej Konstytucji. W kon- 
stytucyjnej komisji Błoku projekty nie 
były dotąd wcale głosowane. Zamknięta 
jest dopiero pierwsza faza obrad. Ujęto w 
formę ustawową kilka głównych wnosków 
i przesłano je do rozważania i zaopin jowa- 
nia marszałkowi Piłsudskiemu. 

Projekty te wyrażają niejako cały 
„wachlarz typów ustrojowych. Są wśród 
nich projekty zmian zasadniczych. są rów- 
nież 1 takie, które pozostawiają dzisiejszy 


stan prawny, a tylko wprowadzają dro- „ 


bne ..retusze". 

Cechą wszystkich projektów jest dąże- 
nie do wzmocnienia władzy Prezydenta 
oraz zreformowania Senatu. Charaktery- 
1ycznem jest wniosek przywrócenia nazwy 
Naczelnika Państwa oraz nazwania pre- 
zesa Rady ministrów — kanclerzem. 

Naczelnik państwa wyposażony ma być 
w prawo veta zawieszającego. Rząd jest 
odpowiedzialny zarówno przed Naezelni- 
kiem państwa. jak i przed parlamentem. 
z tą odmianą. że prawa Sejmu i Senatu są 
pod tym względem zrównane. 

Wniosek o wyrażenie Rządowi votum 
nieufności głosowany może być dopiero w 
50 dni po zgłoszeniu, oraz wymaga wig- 
kszości liczby ustawowej zarówno posłów, 
jak i senatorów. Istnieje również projekt. 
abv wniosck o votum nieufności mógł być 
zgłoszony tyłko w czasie dorocznej sesji 
budżetowej. 

Wszystkie projekty są zgodne z tem. że 
w razie śmierci, choroby lub ustąpienia 
Naczelnika państwa, urząd jego sprawuje 
zastępczo kanclerz, a nie, jak to było do- 
tychczas. marszałek Sejmu. 

Natomiast bardzo różnolicie traktowany 
jest wybór Naczelnika państwa. Jeden 
wniosek projektuje wprowadzenie wybo- 
ru płebiscytowego pośredniego, t. j. przez 
specjalnych elektorów, inny przewiduje 
wybór plebiscytowy bezpośredni z pośród 
dwu kandydatów, przedstawionych przez 
Zgromadzenie narodowe, trzeci wreszcie 
zachowuje obecną formę wyboru. 

Projektowana reforma Senatu dotyczy 
zarówno jego uprawnień jak i wyboru je- 
go czołnków. Jest wniosek, aby cały Se- 
nat pochodził z mianowania przez Na- 
czelnika państwa, inny, kompromisowy, 
wprowadza w połowie — wybór, w poło- 
wie — mianowanie. Szereg wniosków 
przyznaje Senatowi prawo inicjatywy u- 
stawodawczej. 


Do projektów dołączono też wniosek, 


* krwawego 


ceroponujący instytucję pośrednią między į 


parlamentem i Rządem: Radę Stanu. po- 
wstającą z mianowania i powołaną do opi- 
ojowania wniosków ustawodawczych za- 
tówno Rządu, jak Sejmu czy Senatu. 

Wszystkie te projekty są niejako wyra- 
zem różnych możłiwości reformy Kon- 
stytucji i żaden z nich nie może być po- 
szytany za ustalony wyraz większości 
klubu B. B. 

Dopiero po wyrażeniu przez marszałka 
Piłsudskiego opinji, Blok bezpartyjny 
przystąpi do narad końcowych, tym ra- 
zem już w łączności z Rządem. 

Nie jest wykluczone, że wniosek o zmia- 
pocztku sesji sejmowej, które zwołanie 
nie Konstytucji będzie zgłoszony już na 
początku sesji sejmowej. której zwolanie 
spodziewane jest na koniec października. 


Element niebezpieczny. 


Nawiązując do zamknięcia księgar 
ni rosyjskiej „Rossica w Warsza- 
wie, która była własnością b. posła 
na Sejm polski, p. Sierebriannikowa 
i pracowała na rzecz Sowietów, spro- 
wadzając z Rosji i rozpowszechnia- 
jąc w Polsce setki kilogramów mic- 
legalnych druków, pisze „Rzeczypo- 

. 46 $ A 
spolita“: 

(W świetle tych faktów, nie domagając 

SiĘ bynajmniej odmówienia prawa azylu 

nieszczęsnej emigracji stwierdzić musimy, 

że stała się ona elementem wysoce nie- 
pewnym, wymagającym ścisłej uwagi ze 
strony państw europejskich. 

Ostrzeżenie to nie będzie gołosłownem 
dy weźmiemy pod rozwagę świeże uchwa 

y Kominternu, który stwierdził, że rewo- 

lucja światowa wprawdzie obecnie nie ma 


| 
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szans powodzenia, lecz nastąpi i odniesie 
zwycięstwo po .nieuchronnie nadchodzą- 
cej nowej fazie wojen imperjalistycz- 
nych“. t 


O ŚWIĘTO 


Wśród 11 uchwał Kongresu Fuchary- 
stycznego w Częstochowie znajdują się 
następujące : 

Pracując nad odrodzeniem świata w 
Chrystusie, szczególną uwagę należy 
zwrócić na położenie klasy robotniczej, 
która dziś znajduje się w warunkach ży 
cia nader ciężkich, poniekąd niegodnych 
człowieka i dziecka Bożego, jakim jest 
każdy robotnik marówni z wszystkimi 
innymi. W Królestwie Chrystusowem, 
do którego urzeczywistnienia dążymy, 
powinny istnieć takie warunki pracy i 
życia, aby robotnik mógł żyć jako czło- 
wiek z duszą nieśmiertelną, jako głowa 


Arsenał ko 
dostał się w 


Warszawa, 10-9. (Tel. wł.) Władze 
śledeze otrzymały poufne informacje, że 
w jedmym z domów przy ul. Siedleckiej 
na Pradze mieści się skład broni komu- 
nistycznej partji Polski. Broń ta miała 
służyć bojówkom wywsrotowym w razie 
wałki ulicznej, przyczem prawdopodob- 
nie częściowo była już użyta w czasie 
obchodu 1 maja na Placu 
Teatralnym. Komuniści organizują swo- 
je bojówki, uzbrojone w broń palną, do 
teroryzowania „niepewnych” członków 
zakonspirowanych jaczejek, które istnie 
ją w fabrykach i większych zakładach 
pracowniczych. 

Charakterystyczne, 
komunistyczna partja 


a 


że w Warszawie 
jest kilka razy 


słabsza od „komsomołu, tj. związku 
mlodzieży komunistycznej. 80 proc. 
członków nie przekroczyło jeszcze 25 


roku życia, starsi zaś stanowią tylko 20 
proe, wszystkich komunistów. Gangre- 


Otóż nie ulega wątpliwości, że właśnie 
Sowiety najbardziej pragną tej fazy i że 
zrobią wszystko, by ją przyśpieszyć. W tej 
akcji narzędziem, którego lekceważyć 


arystycznego w Częstochowie. 


CHRYSTUSA - ROBOTNIKA. — O NAUKĘ RELIGJI W SZKOŁACH. — TYGODNIK DJECE- 
ZJALNY. — W SPRAWIE PRZEŚLADOWANIA KATOLIKÓW W MEKSYKU. 


ich 


rodzimy, jako zdrowy pełno uprawnio- 
ny członek społeczeństwa i jako dziec- 
ko Boże. W dążeniu do tego celu prze- 
wodnikiem będzie nam Chrystus-Król, 
który jest ten sam co Chrystus-Robot- 
nik. Za Nim pójdziemy jako za Królem 
społecznym, aby społeczeństwo ludzkie 
stało się znowu jak wówczas, gdy Jego 
prawo panowało, jedną solidarną rodzi- 
ną, w której jest „jedno serce 1 jedna 
dusza”, (w której ubogich niema). W 
tym celu za przykładem innych naro- 
dów zwracamy się do Ojca św. z gorącą 


i i pokorną prośbą, aby raczył zaprowa- 


< dzić osobne 


święto Chrystusa-Robotni- 


munistyczny na Pradze 


ręce policji. 


na dociera więc przeważnie tylko do lek 
komyślmej młodzieży. 

Bojówki komunistyczne, skiadające 
się z mlodych ludzi, posiadają specjal- 
ne arsenały, gdzie przechowywama jest 
broń, aby w razie „wsypy* tylko jedno 
ogniwo organizacyjne zostalo zdekom- 
pletowane. 

Ostatnio właśnie policja wykryła 
skład broni, do którego dotarła po dłu- 
gich obserwacjach kilkunastu domów 
przy ul. Siedleckiej. Siedzibą gadzin bol 
szewiekich był dom oznaczony nr. 24, 
gdzie zajmował mieszkanie Josek Puff. 
W jego to pokoju odkryto białą broń, 
a więc dwa rapiry, szpadę, 5 szable, 2 
karabiny ręczne z bagnetami, 53 naboje, 
kilka lusek od kul itd. Broń skonfisko- 
wano i przewieziono do XV komisarja- 
tu. Śledztwo w tej sprawie prowadzi 
sekcja sądowa XV komisarjatu i urząd 
śledczy. 


Kilka godzin nad przepaścią 


wisiał znany taternik zanim nadeszła oomoc. 


Zakopane, 10.9. (Tel. wł.) Wczoraj 
popołudniu omal nie nasłąpiła kata- 
strofa w Tatrach na Zamartej Turni. 

Stanisław Motyka, znany taternik 
i narciarz, udal się na szczyt, gdzie 


nie mając oparcia zawisł nagle w po- ł 


Bieg kolarzy 
dookoia Polski. 


Lwów, 10-9, (Tel. wł.) Start czwartego 
etapu biegu dookoła Polski Rzeszów — 
Kraków, liczącego 163 klm. rozpoczął się 
dziś o godz. 7.55 rano. Na starcie stanę- 
ło 66 zawodników, to znaczy wszyscy, 
którzy przebyli etap Lwów-—Rzeszów. 
Na pierwszym kilometrze odpadł kolarz 
chelmski, Piotr Żeromski z powodu od- 
parzenia. 

Na 7-ym kilometrze stojący wpoprzek 


wietrzu, czepiając się skały. 
Uczestnicy wycieczki zaalarmowali 
pogotowie ratunkowe Towarzystwa 
tatrzańskiego, które dopiero po kilku 
godzinach uwolniło turystę. 


katastrofy Czwarnoga. W .T. C. War- 
szawa. Przytomny jeździec wyminął go 
w ostatnim momencie, unikając nie da- 
jących się przewidzieć skutków. 
Kolejność jadących ma 45 kilometrze 
byla następująca: 1) Więcek, 2) Jedna- 
szewski, 5) Stefański, 4) Klosowicz, 5) 
Śliwiński, 6) Popowski, 7) Gronczewski, 
8) Duda, 9) Zieliński i 10) Michalak. 
Panuje wielki upal, który daje się 


drogi wóz omal nie stał się powodem | jeźdźceom dotkliwie we znaki, 


Many zgon Brochdorii-Kanzal a 


niemieckiego ambasadora w Sowietach. 


Berlin, 10-9. (Tel, wł.) Bawiący tu na 
urlopie poseł niemiecki w Moskwie 
Brockdorii-Rantzau zmarł wczoraj na- 
gle na udar serca. À 

Moskwa, 10-9. — Wiadomość o śmier- 
ci niemieckiego ambasadora hr. Brock- 
dorff-Rantzaua, która nadeszła wczoraj 
w południe do Moskwy, wywołała ol- 
brzymie wrażenie i zaniepokojenie, Am- 


A 446 
„My chcemy króla"! 
WOŁAJĄ TURCY. 
Berlin, 10-9. — Dzienniki włoskie ao- 
noszą z Amgory, że planowane tam jest 
proklamowanie monarchji. Według do- 
niesień tych dzienników, Kemal Pasza 
wzywany jest do objęcia tronu. Oświad- 
cza on jednak, iż nie przyjmie tytulu 
sułtana, by w ten sposób zerwać ostate- 
cznie z przeszłością i koronując się no- 
sić będzie tytuł króla. 


basador niemiecki bowiem uchodził za 
najwpływowszego i najlepszego przyja- 
ciela Sowietów zagranicą. 

„łzwiestja” i „Prawda“ poświęcają 
zmarłemu ambasadorowi całe kolumny, 
określając go, jako Bismarcka obecnych 
Niemiec, który dążył przez cale lata do 
stworzenia ścisłego sojuszu między So- 


| wiełami a Niemcami. 


Pola Negri 
LEŻY W SZPITALU. 


Paryż, 10-9, (AW.) Pola Negri, która 
w parku Bulońskim spadła z konia do- 
znała — jak wykazało szczegółowe ba- 
damie — tylko obrażeń zewnętrznych, 
kości natomiast są nienaruszone. Arty- 
stka zmajduje się w szpitalu amerykań- 
skim w Paryżu. 


| 
| 
| 
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smsa — 


nie należy. jest niewątpliwie część emigra- 
cji rosyjskiej. orjentującej się na wzorze 
p. Sierebriannikowa, lub wogóle 
rjentowancj i zdemoraliżowaunej. 


zdeżo- 


ka. Robotników zaś wzywamy, by nie 
rozbijając nada! swoich sił, złączyli się 
w jedną organizację pod sztandarem 
Chrystusa-Robotnika, bo tylko pod tym 
sztandarem może zwyciężyć ich sprawa, 
która powinna być sprawą całego spo- 
łeczeństwa katolickiego. 

Stwierdzając, że Chrystus-Król jako 
Sym Boży ma najwyższe prawo do duszy 
dzieci i jest najwyższym, Nauczycielem 
i największym Przyjacielem dzieci, nie 
możemy sobie wyobrazić wychowania i 
szkoly bez Chrystusa i Jego św. religji. 
Dlatego stanowczo żądamy, by szkoły, 
którym powierzamy dzieci nasze, były 
szkołami katolickiemi. 

Ponieważ religja nietylko jest wiedzą 
ale przedewszystkiem życiem i ponie- 
waż najwznioślejszem zadaniem szkoly 
jest przygotowanie dzieci do życia i 
wprowadzenie ich w nie. oświadczamy, 
że także praktyki religijne należą do 
nauki religji w szkole. Wobec tego dzię- 
kujemy obecnemu prezesowi ministrów. 
że, uznając tę zasadę, wydał, będąc je- 
szcze ministrem oświały i wyznań reli- 
gijmych, odpowiedni okólnik i żywimy 
niepłonna nadzieję, że okólnik ten bę- 
dzie nadał utrzymany w calej swej 
treści. 

Natomiast wyrażamy nasz najgłębszy 
żal do owych posłów katolickich. którzy 
w Sejmie i Senacie glosowali za zniesie- 
niem tego okólnika i przez to zachęcili 
do dalszej zgubnej akcji te czynniki. 
które konsekwentnie dążą do usunięcia 
Chrystusa-Króla i Jego religji ze szko- 
ły i życia publicznego wogóle. 

Uznając niezmierną ważność djecezjal 
nego tygodnika religijnego, jakim jest 
„Niedziela“, dła wyrobienia ducha dje- 
cezjalnego i szerzenia oświaty religij- 
nej, przyrzekamy, że to pismo niedziel- 
ne będziemy prenumerować i rozszerzać 
w calej; djecezji. 

Wobec powtarzających się gorszących 
wypadków urządzania przez przeróżne 
organizacje ćwiczeń, zawodów, zebrań 
lub wieców podczas nabożeństwa uro- 
czystego w niedziele i święta, a to za- 
zwyczaj w pobliżu kościołów, oświad- 
czumy, że takie postępowanie uważamy 
za naruszenie dnia Bożego i wzywamy 
wszystkie organizacje spoleczne, by w 
przyszłości urządzaiy ćwiczenia i zebra- 


nia w odpesvieduiej porze — poza go- 
dzinami przeznaczonemi na nabożeń- 
stwa — i na odpowiedniem miejscu. 


Podnosimy gorący protest przeciwko 
okrutnemu prześladowaniu kościoła św. 
i katolików w Meksyku, wiernym zaś 
katolikom meksykańskim wyrażamy na- 
sze uznamie i najwyższy podziw za ich 
bohaterskie wytrwanie przy Chrystu- 
sie-Królu i wzywamy wszystkich katoli- 
ków do modlitwy, aby w tym nieszczę- 
śliwym kraju w jak najkrótszym czasie 
zapanował spokój Chrystusowy. 


EAR TEAMA M, o be hep, ey T7 gi aa | 


Przes lenie rządowe 
W BUŁGARII. 

Sofja, 10-9. (AW.) Starania Liapcze- 
wa w celu utworzenia nowego gabinetu 
spełzły na niczem, wobec czego Liap- 
czew po godzinnej konlerencji u króla 
Borysa zlożył mandat. Do utworzenia 
nowego gabinetu nie doszło z tego po- 
wodu, ponieważ wedle propozycji Liap- 
czewa grupa Burowa otrzymałaby tylko 
tekę spraw zagranicznych i kolei, zaś 
najważniejsze dzialy grupa demokra- 
tów pod przewodnictwem Liapczewa. na 
co zwolennicy grupy Buwowa nie chcieli 
się zgodzić, Do tej pory niewiadomo, 
komu król Borys powierzy misje utwo- 
rzenia gabinedu. 


Ciepło i pogodnie 
PRZEPOWIADA PIM, 


Warszawa, 10.9. (Tel. wł.) Dziś w 
Warszawie 22 stopnie o godzinie 10 
zrama, w całej Polsce od 18 (Lwów, 


Gdynia, Poznań do l4 (Białystok, 
Wilno) — o godzinie 8 zrana, pogo- 
dnie. 


We wtorek wzrost zachmurzenia, 
dość pogodnie, niew chłodwej, 
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KIRJER ZACHODNI Wtorek. 1! września 1928 roku. 


Po skończonym akcie komedji 


Skończony akt komedji. Rada Ligi Na- 
rodów zamkpeła obrady nad konfliktem 
polsko - litewskim. Skończony bez rezul- 
tatu, bez żadnego efektu. 

Rada Ligi po rozpatrzeniu referatu p. 
Beelaerts a van Blockland o dotychcza- 
sowym stanie rokowań poleciła... dalsze 
ich prowadzenie. Briand wygłosił dłu- 


gie przemówienie celem przekonania 
Waldemarasa, że powiąien prowadzić 


rokowania, a przy tej sposobności wyra- 
ził żal. iż Lidze Narodów nie udało się 
dopro "dzić do usunięcia konfliktu. 
Wzajemne podziękowania, za trudy, po- 
lożene około referatu, piękne ukłony we 
wszystkie strony, dużo kurtuazyjnych 
słów i — koniec. 

Innemi słowy: zupełna kompromita- 
cja Ligi. 

Dzisiaj już najżarliwsi obrońcy in- 
stytucji Ligi Narodów wyrażają powąt- 
piewania o celowości tej pracy. Pozo- 
stała ona bez żadnego autorytetu i bez 
żadnej egzekutywy. 

W grudniu zeszłego roku na skutek 
skargi Litwy na stosunek Polski do niej 
Rada zajęła się sprawą uregulowania 
konfliktu. Rok minął, a rzecz nie posu- 
nela się ani o cal naprzód. Zlecenia Li- 
gi, udzielone Waldemarasowi, pozosta- 
iy niewykonane. Waldemaras nawet się 
nie tfomaczył. Uszło mu wszystko. Co 
więcej pierwsze sprawozdanie o działal- 
ności sekretarjatu Ligi zawierało ustę- 
py przedstawiające stosunek polsko - li- 
tewski w świetle raczej życzliwem dla 
Litwy. Widocznie obsada polska w se- 
kretarjacie Ligi nie jest dostateczna czy 
też musi posiadać inne braki, skoro spra 
wozdanie o przebiegu tak jasnej spra- 
wy, jak ta wypada na naszą niekorzyść 
i trzeba dopiero interwencji i wydruko- 
wania dodatkowego sprawozdania, aże- 
by błąd naprawić. 

Ten szczegół świadczy o niedostatecz- 
nej z naszej strony akcji na terenie ge- 
newskim a z drugiej o zapobiegliwej 
pracy z góry już źle, uprzedzająco dla 
nas nastawionych dyplomatów. 

Każdy bowiem nieuprzedzony musi 
przyznać, iż Waldemaras faktycznie zak- 
pił z Ligi. Cokolwiek mu kazala zro- 
bić, zrobił tak, by nie było żadnego efek 
tu. Zamiast pociągnąć go do odpowie- 
dzialności, pozwolono mu wygłaszać dłu 
gie, nużące i nudzące przemówienia, tło- 
maczyć się, argumentować, kwestjono- 
wać postanowienia Rady ambasadorów 
i Ligi: — wszystko bezkarnie. 

W takich warunkach postępowanie 
Waldemarasa zyskało poniekąd aproba- 
tę tego ciała, które chce uchodzić za naj- 
wyższy majestat prawa i sprawiedliwoś- 
ci. Jakżeż Liga pretendować teraz mo- 
że do rozstrzygania losów świata, skoro 
nie jest w stanie poskomnić jednego nie 
słornego członka, przedstawiciela ma- 
leńkiego państewka. 

Egzamin, jaki Liga miała zdawać 
przed całym Światem, wypadł dla niej 
najfatalniej. Okazało się jej właściwe 
oblicze, Może ona decydować o handlu 
żywym towarem, o walce z przemytnic- 
twem opjum, może regulować tak do- 
niosłe zagadnienia, jak np. opieka nad 
kobietami ciężarnemi — ale do kwestji 
spornych zabierać się nie może. / Była 
np. kwestja opinji Ligi w sprawie zasa 
dy Monroego. Dla państw południowej 
Ameryki, które na gwałt chcą stanąć na 
poziomie kultury starego świata, bardzo 
ważna: oczywiście, że po długich deba- 
tach, prowadzonych przy drzwiach zam- 
kniętych, jak za czasów najtajniejszej 
dyplomacji, znaleziono jakąś formułę, 
która faktycznie była uchyleniem się od 
odpowiedzi. 

Inaczej być nie może. Takie zbiorowis 
ko przedstawicieli państw o tak sprzecz- 
nych interesach nie może oddziaływać 
na losy państw i świata, bo nie ma ża- 
dnej egzekutywy. 

Rzecz inna, że trudno jest uchylić się 
od tej działalności. Liga jest obecnie 
modną, choć moda ta przemija systema- 
Ycznie. Nikt nie ma odwagi — uczynił 
lo jedynie Mussolini — powiedzieć o- 
"warcie, co o Lidze myśli. Lecz i on nie 
Dap oyal się na zerwanie z Ligą, a na 
>azde posiedzenie wysyła swego obser- 
watora. 

Zjazdy Ligi są zjawiskami polityczne- 
AM! „ważnemi. Siła ich leży w tem, iż 
zjeżdżają się ministrowie czy przedsta- 
wiciele różnych państw, nawet, sobie 


wrogich, zasiadają w jednej sali, przy 
jednym stole. Tu tylko leży znaczenie 
tej instytucji: 

Jeżeli zaś chodzi o Polskę i jej stano- 
wisko w dalszym rozwoju konfliktu 
polsko - litewskiego, to nie zapominaj- 
my, iż sprawę uregulowania sporu pod- 
niosła pierwsza Litwa. Polska żyła do 
września i grudnia ub. r. bez żadnych 
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Możemy wytrzymać 
i nadal. Czy dobrze to wyjdzie Litwie, 
to już jej rzecz. Zdaje się, że nikt chy- 
a nie ma wątpliwości o dobrej woli z 
z naszej strony, gdy po stronie przeciw- 
nej widzi grę: aktorem tu jest Walde- 
maras ale właściwi reżyserowie siedzą 
w Berlinie i w Moskwie. 


z Litwą rokowoń. 


H. W. 
A TPE AA EEEE TIE 


LagtochOWie, 


Wrażenie uczestnika pielgrzymki, 


Kongres Eucharystyczny w Częstocho 
wie był tak imponującą manifestacją 
uczuć religijnych ludu polskiego, że 
wrażenia z tych trzech przepięknych dni 
na Jasnej Górze trudno wyrazić slo- 
wami. 

W ciągu trzech dni Kongresu ze wszy- 
stkich stron kraju przybywały liczne 
pielgrzymki, dążąc tlumnie na Jasną 
Górę, by złożyć bołd Chrystusowi-Kró- 
lowi i Chrystusowi-Robotnikowi, ukry- 
temu w świętej Eucharystji i Marji Ja- 
snogónskiej. 

W czasie Kongresu cała katolicka 
Częstochowa była przepięknie ilumino- 
wana, a nad tysiącami Światel jaśniała 
na tle ciemnej nocy, widoczna na dzie- 
siatki kilometrów, iluminowana wieża 
Jasnogórska. 

W niedzielę o godz. 9 rano olbrzymi 
kilkusettysięczny pochód wyruszył w 
procesji z Jasnej Góry do katedry pod 
wezwaniem św. Rodzimy. O wielkości 
tego pochodu niech świadczy fakt, że 
pochód do katedry trwał póltorej godzi- 
ny. Wszystkie pielgrzymki, zrzeszenia, 
organizacje, cechy, zakony, bractwa itd. 
szly w pochodzie. 

Pochód zorganizował mistrz ceremonji 
prałat ks. Sędzimir według zgóry pomy- 
ślanego planu. W uroczystym pochodzie, 
jak wiadomo, przyjęło udział całe du- 
chowieństwo ma czele z najwyższymi 
dostojmikami kościoła. Celebrował naj- 
dostojniejszy prymas Polski J. Em. ks. 
kardynał Hlond, w otoczeniu ks. bisku- 
pów i kapłanów w liczbie zgórą 400. 

Sumę w katedrze celebrował ks. ar- 
cybiskup krakowski Sapieha. Pochód 
Kongresu przedstawiał naprawdę maje- 
statyczny i imponujący swą wielkością 
i powagą widok. Cały las sztandarów, 
chorągwi i emblematów lśnił w slońcu 
dodając pochodowi wiele splendoru. W 
pochodzie wzięły również udział liczne 
delegacje i pielgrzymki ze wszystkich 
dzielnic Rzeczypospolitej Polskiej. Wi- 
dzieliśamy w barwnych i narodowych 
strojach krakusów, górali, licznych u- 


czestników w  kontuszach, mazurów, 
kurpiów i rzesze wiernych prawie ze 
wszystkich najodleglejszych dzielnie 
kraju. 


Bardzo sympatyczne wrażenie w po- 
chodzie wywarły dorodne kurpianki w 
swych strojach narodowych. Liczne em- 
blematy artystyczne wylkoname ze zbóż 
i kwiatów były prawdziwą ozdobą po- 
chodu i wywoływały prawdziwy efekt 
i zachwyt. Do artystycznych atrakcyj 
upiększenia pochodu należy bezwarun- 
kowo zaliczyć  monstrancję niesioną 
przez trzy maleńkie dziewczynki czę- 
stochowskie, przybrane w szaty anioł- 
ków. Na obraz ten każdy spoglądał z 
największem wzruszeniem. 

Drugą atrakcją pochodu były emble- 
maty, niesione przez panny z pielgrzym- 


ki olkuskiej, 
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Okazale prezentowały się liczne piel- 
grzymki z naszego Zagłębia, idące na 
czele pochodu, a prowadzone przez ks. 
szambelana Plenkiewicza, proboszcza z 
Sosnowca i ks. J. Plucińskiego, probosz- 
cza z Ząbkowice, którzy pielgrzymkom 
ze wszystkich parafij Zagłębia Dąbrow- 
skiego przewodzili w obydwie strony 
pociągami pątniczemi. 

Pochód prowadziły liczne orkiestry. 

Po sumie pochód ruszył znowu na Ja- 
snhą Górę, a po zakończeniu modłów u- 
dano się na posilek. 

O godz. 4 popołudniu u stóp Jasnej 
Góry zebrały się powtórnie kilkusetty- 
sięcziie rzesze wiernych, by wysłuchać 
akademji i uchwał Kongresu. 

Odczyt pt. Chrystus-Robotnik wyglo- 
sił przepięknie dostojny pasterz djece- 
zji częstochowskiej i glówny inicjator 
Kongresu ks. biskup Teodor Kubina, za- 
chęcając do prawdziwej miłości Boga i 
bliźniego, do miłości Marji Królowej 
Korony Polskiej. Odczyt ks. biskupa 
Kubiny przepojony nulą miłości wska- 
zywał również na wzbudzenie milości 
Ojczyzny i poświęcemia się dla Jej do- 
bra i rozkwiłu. Odczyt ks. biskupa Ku- 
biny wywarł niezatarie wrażenie w u- 
myslach tysiącznych rzesz. Przed za- 
kończeniem odczytu uchwalono kilka 
rezolucyj o charakterze religijnym. jak 
również uchwalono wysłać depesze hol- 
downicze do Ojca świętego. 

Kulminacyjnym punktem popołudnio- 
wych uroczystości bylo przemówienie 
nuncjusza apostolskiego ks. Marmaggie- 
go w jężyku włoskim, przetlomaczone 
przez ks. biskupa Kubinę na język pol- 
ski, o umilowaniu przezeń ludu polskie- 
go i robotnika polskiego, w którym do- 
stojnik kościoła widzi wielką wiatę, po- 
bożność i pracowitość, 

Nancjusz apostolski udzielił blogosla- 
wieństwa Ojca świętego, zaś ks. biskup 
Kubina błogosławieństwa pasterskiego. 

Na zakończenie wzniesiono okrzyki na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej, Prezydenta państwa i wszyst- 
kich dostojników kościoła. W kongresie 
wzięły udzial przeważnie warstwy ro- 
botmicze i lud włościański. Przemówie- 
nia wygłoszone zostały z wałów klasz- 
toru i słychać je było na odległość bar- 
dzo daleko. W końcu odśpiewano hymn 
„Te Deum laudamus“, a po schowaniu 
Eucharystji św. hymn „Boże coś Pol- 
ske“, który orkiestra powtórzyła. 

Tak się zakończył trzydniowy Kon- 
gres Fucharystyczny w Częsotchowie. 
Katolicki lud polski, lub robotniczy w 
Kongresie tym uroczyście uczcił Chry- 
stusa-Króla i Chrystusa-Robotnika, od- 
dał prawdziwy i szezery hołd. Królowej 
Korony Polskiej na Jasnej Górze. Miłe 
wspomnienia tego uroczystego Kongre- 
su na długo pozostaną w sercach i umy- 
słach uczestników. 

Władysław Bereszko. 


Gdzie się dwóch bije, tam trzeci... 


Agitacja komunistyczna w Jugosławii. 


(Korespondencja własna „Kurjera Zachodniego*). 


Białogród, 7 września. 


Jugosłowiańskie ministerstwo spr. , lat, rozwiązana bowiem została przez 


zagranicznych wydało w tych dniach 
obszerny komunikat o agitacji komu- 
nistycznej, w królestwie SHS. Komu- 
nikał ten stwierdza, że w czasach o- 
statnich, w szczególności w czasie od 
20-50 czerwca r. b. obserwować mo- 
żna wzmożoną działalność agitacyj- 
ną ze strony żywiołów komunisty- 
cznych. 

Legalna partja komunistyczna nie 
istnieje w lugosławji już od kilku 


| 


1 
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wladze po zamachu na życie mini- 
stra spraw wewnetrznych Draszko- 
wicza i po kilku nieudanych zama- 
chach na życie obecnego króla Ale- 
ksandra i zmarłego byłego premje- 
ra, Mikołaja Paszicza. Komuniści ju- 


| 


gosłowiańscy pomimo io jednak ni- 4 


gdy nie ustawali w swej działalno- 
ści, o czem najwyriowniej świadczy 
wielka liczba procesów komunisty- 
cznych, toczących się stale przed są- 


2, 


dami  jugosłowiańskiemi. . Wystarczy 
tu przypomnieć. choćby głośny pro- 
ces białogrodzki przeciwko d-rowi 
Markowiczowi i jego 25 towarzyszom. 
którzy w lutym r. b. skazani zostali 
na długoterminowe pozbawienie wol- 
ności. 

Wszystkie oznaki wskazują, że ko. 
muniści uważają zaogniony spór mię- 
dzy Serbami a Chorwatami i skom- 
plikowana sytuację wewnętrzną za 
szczególnie odpowiedni moment do , 
rozwinięcia agitacji wywrotoiwej. Po- 
licja i żamdarmerja skonfiskowała w 
ostatnich czasach wielkie ilości naj- 
rozmaitszych ulotek,  kolportowa- 
nych w okolicach Zagrzebia, Bielo- 
waru, Koprivnicy, Karlowca itd., w 
których agitatorzy komuniści wzy- 
wali ludność robotniczą do wywoły- 
wania w kraju zamieszek. Dzięki 
czujności władz bezpieczeństwa agi- 
tacja ia nie odniosła żadnego skut- 
su. 

Komunikat mimisterstwa spraw we 
wnętrznych stwierdza w dalszym cią 
gu, że według autentycznych infor- 
macyj w czasach ostatnich wyjecha- 
ło z Rosji do królestwa SHS kilku 
jugosłowiańskich komunistów - emi- 
grantów, którym polłecono zorgani- 
zować w Jugosławji szereg zama- 
chów politycznych. Przytem wysłan- 
micy ci mają wywołać wrażenie, iż 
sprawcami ataków, dokonywanych w 
Zagrzebiu są Serbowie zaś sprawca- 
mi atentatów  białogrodzkich Chor- 
waci. 

Dnia 51-go sierpnia jugosłowiański 
minister spraw wewnętrznych wydał 
specjalne rozporządzenie o przepro- 
wadzaniu rewizyj w mieszkaniach o- 
sób, podejrzanych o udział w akcji 
komunistycznej. Na podstawie tego 
rozporządzenia władze lokalne przy- 
stąpiły niezwłocznie w całem pań- 
stwie do dokonywania rewizyj u ro- 
zmarłych podejrzanych osób, przy- 
czem dokonano całego szeregu are- 
sztowań. [ak na przykład w Wiel- 
kim Beczkereku aresztowano 8 osób, 
w Lublanie — ponad 50 osób itd. W 
Zagrzebiu przeprowadzono dnia 4-g0 
września oblławę na komunistów, 
przyczem dokonano rewizji w miesz- 
kaniach całego szeregu działaczy ro- 
botniczych, należących do t. zw. „nie. 
zależnych związków zawodowych, 
pozostających pod wyłącznemi wpły- 
wami komunistów. V—icz. 
EEE TACE DO PRI ŻE CI POCO 


Wyjazd delegacji polskie! 

PO ODBIÓR ZWŁOK GEN. BEMA. 

Wobec doniesień zagranicznych, ja- 
koby zwłoki gen. Bema miały być prze- 
niesione do Polski przez Rumunję z ©- 
minięciem Węgier, Komitet ścisły spro- 
wadzenia zwłok gen. Bema do kraju 
stwierdza, że wiadomość powyższa jest 
zupełnie mylna. Ustalony już definityw- 
nie program przewozu zwłok koleją do 
Konstantynopola przez Bułgarję, Jugo- 
sławję, Węgry i Czechosłowację do Pol- 
ski w niczem nie został zmieniony. Je- 
dynie tylko delegacja polskiego komi- 
tetu udaje się po odbiór zwłok do Alepp 
krótszą drogą przez Rumunję i Turcję 
do Syrji. 
A R a m mi o nm atiedknnomcE TE Rz 


Lwów pod znakiem zjazdów 
PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH. 
W niedzielę w sali prezydjum dyre 
kcji kolejowej we Lwowie rozpoczął się 
zjazd zrzeszonych związków pracowni- 
ków kolejowych, liczący około 300 człon 
ków, w tem 60 ze Lwowa. Przedmiotem 
obrad jest m. in. sprawa kodyfikacji u- 
stawodawstwa kolejowego. W ciągu po- 
południa odbywały się obrady sekcji za- 
rządu. Zjazd potrwa do wtorku. Rów- 
nocześnie odbywa się we Lwowie zjazd 
inżynierów kolejowych, zjazd werkmi. 
strzów kolejowych i zjazd lekarzy ko- 
lejowych, który potrwa około trzech 
dni. 


Zamordowania Polaka 

NA POGRANICZU LITEWSKIEM. 

W nocy z 5 na 6 września członkowie 
litewskiej organizacji „Żelaznego Wil. 
ka dokonali zbrojnego napadu na zie- 
mianina Polaka, Zygmunta Powińskiego, 
właściciela ośrodka majątku Porzecze, o 
11 klm. od granicy. Powiński został za- 
mordowany, a wraz z nim śmierć ponie- 
Śli dwaj nieletni jego synowie. Napa- 
stnicy zrabowali gotówkę oraz rzeczy i 
uprowadzili konie, 


UWAGIL 


farey impet Sokoła. 


Wspaniale wypadł niedzielny zlot 
okręgowy sokolstwa w Sosnowcu. Po 
powojennym marazmie „Sokół“ roz- 
pręża swe skrzydła i bije niemi coraz 
połężniej, coraz mocniej lopoczą 
sztandary sokole, mnożą się karma- 
zynowe koszule, widać tęgą, codzien- 
ną robotę, nie w „formalnej mustrze” 
zamkniętej, ale robotę znacznie tru- 
dniejszą, wymagającej miarowego a 
zgodnego rytmu serc. 

uż śpiewano marsze żałobne So- 
kołowi. Już mówiono, że nie ma racji 
bytu, że dziś, trzeba czegoś pikant- 
niejszego, czegoś bardziej... powo- 
jennego, coś w duchu jazzbamdowym. 
Mówiono o tem, o owem. Narzucano 
myśli. Chciano zrobić narzędzie po- 
lityki. „Sokół“ oparł się temu. JE 
i Ojczyzna” było jego zamiłowaniem, 
dewizą i przy tem pozostał. Nie zszedł 
z tej drogi ami na milimetr. Tylko bar 
dziej zawzięcie, bardziej zapalczy- 
wie, pracował, usuwając klody rzu- 
cane mu pod nogi i sposobiąc do pra- 
cy nowe zastępy młodzieży zdrowej, 
silnej duchem, ciałem. 

Silnej duchem i ciałem... W iluż or- 
ganizacjach zapomina się o tem 
pierwszym warunku siły, który da- 
je radość życia, impet, werwę, twór- 
czy rytm. 

Zlot niedzielny sokołów był cudo- 
wnym wyrazem tej radości, wyraża- 
jącej się mie w sprośnych przyśpiew- 
ŻY grubijańskich wyrażeniach, a 
mającej swój impuls w ałkoholu. 

zy w obozowisku w lasku sporto- 
wym, czy w czasie przemarszu przez 
miasto, czy na popisach na boisku ta 
radość życia dominowała nad wszyst 
kiem. Bił jasny promień śmiechu z 
iskrzących się oczu sokołów i sokolic, 
czy to podczas zbiorowych ćwiczeń, 
czy podczas trudnych piramid i eks- 

onowanych ćwiczeń  drążkowych. 
Nie było atmosfery sztucznej, przeła- 
dowamej ostremi krzykami. niepo- 
trzebnemi rozkazami, nie było „przy 
tłaczania” przez władzę podwład- 
nych. Wszystko szło składnie, spraw- 
nie, wesoło z rozmachem, impetem, 
beztrosko a karnie. 

Wiele jeszcze osób krytycznie się 
odmosi do systemu zbiorowych popi- 
sów, szwedzikich ćwiczeń na wolnem 
powietrzu. I mówią tak zapewne ci, 
którzy nie widzieli, ile cudownej 
harmonji zbiorowej wysiłku po- 
siada takie wspólne ćwiczenie, ile 
w łem kryje się zalet wychowaw- 
czych, zmuszających do utrzymywa- 
via zgodnego, a mocnego tempa. 

Do życia przystępować trzeba z 
aśmiechem na ustach. Tej zasady ze- 
pewne trzyma się „Sokół'. Przeto 
wszystko jest pod tym kątem opraco- 
wywane. | strój barwny, i asysta mu- 
zyki, i wdzięczne ćwiczenia przepla- 
tane zabawami, i serdeczny stosunek 
tych co władze sprawują z tymi co 
im posłuszeństwo winni. 

I w ten sposób wychowywuje się 
obywateli żołnierzy. Nie tylko ludzi 
o przygotowaniu wojskowem, ale o- 
bywateli żołnierzy. Tegich ciałem. 
wyszkoleniem w taktyce polowej i 
mustrze karabinowej, ale również tę- 
gich i duchowo. 

Gdy patrzyłem na młodych, zdro- 
wych sokołów i sokolice, przypo- 
mniał mi się pewien artykuł zamiesz- 
czony w jednym z pism warszaw- 
skich, pełen entuzjastycznego hymnu 
pochwalnego dla zdrojowiska w Ko- 
sowie. Autor, młody nawet człowiek, 
nie miał słów zachwytu dla regula- 
mina obowiązującego w zdrojowi- 
sku, który na pierwsze miejsce wy- 
sunął EEA na świeżem po- 
wietrzu. Podpisując się jako „entuzja 
sta Kosowa“ autor wylicza szereg 
chorób, które ten cudowny tryb ży- 
cia leczy. I rzuciłem sobie pytanie: 
Czy ten entuzjasta z Kosowa nie jest 
trochę spóźnionym enluzjastą? Gdy- 
by trochę wcześniej stał się entu- 
zjastą „Sokoła, byłby i Kosów nie 
potrzebny z różnemi zabiegami usku- 
teczniającemi szybszą przemianę 
materji, a i on zapewne miałby wię- 
cej satysfakcji żvciowej. 

Podobno Polacy cierpią chronicz- 
nie na .„spóźnianie“ .[ w stosunku do 
innych i do siebie. 

Sokół podobno i ten objaw Aa 
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KURIER ZACHODNI Wtorek. ** września 1928 roku. 


MÓUNKA Jesien 


a kigśiawa olratów artystów pasipkÓW 


URZĄDZONA STARANIEM T. A. L. w SOSNOWCU. 


Towarzystwo artystyczno - literac- 
kie w Sosnowcu zwyczajem poprze- 
dnich lat urządza w pierwszych dn. 
października tradycyjną „Jesienną 
Nystawę prac artystów plastyków”, 
zamieszkujących w Zagłębiu jak rów 
nież i zaproszonych gości, 

PP. artyści - malarze, członkowie 
TALU czy też niezrzeszeni w tym To 
warzystwie, chcąc wziąć udział w Wy 
stawie, zechcą najpóźniej do dnia 20 
września br. nadesłać zgłoszenie z do- 
kładnym podaniem ilości eksponatów 
do umieszczenia na Wystawie pod a- 
dresem: Zygmumt Rychter, sekretarz 
TALU (Sosnowiec. ul. 3-g0 Maja nr 
55): , 

Ze względu na bliski termin otwar 
cia Wystawy punktualność w nadesła 
niu zgłoszeń jest komieczna. 

Eksponaty pp. artystów, którzy 
nie wystawiali jeszcze swoich prac 
na żadnej w Polsce wysławie przed 


KALENDARZYK. 
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Kinoteatry w Sosnowcu 


grają dzisiaj: 


Kino „Zagłębie* — „Zmartwychwsta- 
nie“. 


Program radjowy 
NA WTOREK 11 WRZEŚNIA. 
KATOWICE: 
16.40 — Komunikaty polsk. Zw. zrzesz. gosp. 


woj. Śl. 

17.00 — Wykład Historji Polski. 

17.25 — Odczyt p. t. „Jan III Sobieski na Ślą- 
sku w pochodzie na odsiecz Wiednia“ 
wygł. inż. Stanisław Nitsch. 

18.00 — Transmisja koncertu popołudniowe- 
go z Warszawy. Wykonawcy: pp. Jona- 
sówna (fortepian), Kopycińska - Pawli- 
kowska (śpiew) i prof. Urstein (akomp). 

19.00 — Rozmaitości. 

19.20 — Komunikat harcerski. 

19.30 — Odczyt z cyklu; „Piękno sportów le- 
tnich — Wioślarka* — wygł. dr. Kazi- 
mierz Załuski. 

19.55 — Komunikat rolniczy z Warszawy. 

20.05 — Odczyt z cyklu: „Nauka o Polsce — 
wygł. p. Bronisław Górecki. 

20.15 z Koncert pieśni polskiej. Wykonawcy: 

hór „Harmonja , Janina Wojciechow- 
ska (sopran), Antoni  Warchalewski 
(baryton) i prof. Nowowiejski (organy). 

22.00 — Sygnał czasu oraz komunikaty lotni- 
czo-meteor. i P.A.T. ć 

22.30 — Transmisja muzyki tanecznej. 


„X PRZYJAZD P. WOJEWODY KOR- 


SAKA DO ZAGŁĘBIA. Jak się dowia- 
dujemy, w tych dniach spodziewany 
jest przyjazd do Zagłębia p. wojewody 
Korsaka, w ważnych sprawach urzędo- 
wych. 

X OSOBISTE. Zastępca starosty będziń- 
skiego p. M. Bielawka z dniem  wczo- 
rajszym rozpoczął 4 tygodniowy urlop 
wypoczynkowy. Zastępstwo objął refe- 
rendarz p. J. Lechowski. 

x RADA SZKOLNA POWIATOWA. 
W dniu 12 b. m. t. j. w środę o godzinie 
18 w lokalu przy ul. Malachowskiego 22 
w Sosnowcu odbędzie się 7 posiedzenie 
Rady szkolnej powiatowej, według na- 
stępującego porządku obrad: 1) przyję- 
cie potokółu z poprzedniego posiedzenia, 
2) zaopinjowanie podań na posady nau- 
czycielskie, 5) zatwierdzenie członków 
do Dozorów szkolnych, 4) sprawa Dozo- 
ru szkolnego w Golomogu, 5) przyjęcie 
sprawozdania kasowego Rady za I-szy 
kwartał 1928 roku, 6) sprawa bibljoteki 
nauczycielskiej, 7) sprawa kar szkol- 
nych, 8) sprawa sieci szkolnej w gminie 
Ożarowice, 9) sprawy bieżące i wolne 
wnioski. 

X LOTNE KOMISJE SANITARNE. W 
tych dniach rozpoczną lustrację na tere 
nie powiatu Będzińskiego lotne komisje 
sanitarne celem stwierdzenia, co dotych- 
czas zrobiono w tym zakresie i jeszcze 
uczynić należy aby stan sanitar- 
ny i ogólna czystość odpowiadaly wyma 
ganym przebisom. 


Kronika Za 


przyjęciem podlegać będą miejscowe 
mu jary. 

Ze względu, że dotychczasowe Wy 
stawy plastyków TALU były o wy- 
solkiej wartości artystycznej, cieszy- 
ły się nadzwyczaj dużą frekwencją 
zwiedzających, a pod względem kon- 
junktury handlowej były dla pp. arty 
stów-malarzy nader pomyślme, spo- 
dziewamy się, że i obecna Wystawa 
nie zawiedzie pokładanych nadziei, a 
pp. artyści nadeślą jaknajsilmiejszy 
dorobek swojej rocznej twórczej pra 
cy tak pod wzgłędem jakości jak też 
i ilości. 

Po 20 września, t.j. po oznaczonym 
terminie nadsyłamia zgłoszeń, zarząd 
TALU ogłosi za pośrednictwem prasy 
pod jakim adresem i do jakiego loka 
lu pp. artyści mają przesyłać swoje 
eksponaty. 

Wszelkich bliższych informacyj w 
sprawie Wystawy udziela sekretarz 
TALU Zygmunt Rychter. 

SEREM Ef e A KCOYRZTTY ZE EET 


głębia. 


Teatr w Katowicach. 


REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO. 


Wtorek, 11 b. r. o godzinie 7.30 „Faust“ op. 
K. Gounoda. 


Środa, 12 b. r. o godzinie 7.30 „Cyd“ ina- 
uguracyjne przedstawienie zespołu drama- 
tycznego 


X STATYSTYKA BEZROBOCIA, poda 
na przez nas w numerze niedzielnym, 
wymaga uzupełnienia. Mianowicie 
kwota 69 robotników w Sosnowcu pow- 
stała nie wskutek zwolnienia robotni- 
ków przez Magistrat, lecz wskutek t. zw. 
wystornowania odnośnego konta w 
związku z wprowadzeniem przez P. U. 
P. P. ścisłych ewidencji. 

X Z CECHU STOLARZY W DĄBRO- 
WIE. Stosownie do wymagań nowej 
ustawy przemysłowej, w ubiegłą niedzie 
lę odbyło się w obecności przedstawicie- 
la starostwa, referendarza |].  Lechow- 
skiego, zebranie organizacyjne członków 
cechu stolarzy w Dąbrowie, na którem 
dokonano wyboru nowych władz. Star- 
szym cechu został p. Franciszek Chojec- 
ki, podstarszymi pp. Ludwik Trzcionka 
i Gustaw Plisak. Członkami zarządu pp. 
Roman Cembrzyński i Kazimierz Man- 
zagen. Zastępcami pp. Franciszek Tka- 
czyk i Tadeusz Broraboszcz. Do komisji 
informacyjnej weszli pp. Roman Cem- 
brzyński i Kazimierz Mauzagen, a do ko 
misji opieki nad młodzieżą pp. Jan La- 
tala i Franciszek Tkaczyk. 


SZKOLNE PŁASZCZE dla dziewczy- 
nek z dobrych materjałów tanio poleca 
LEON Braciejowski, Kraków, Grodzka 
5— 2. 5010. 


X SILNY ORGANIZM. 48-letnia Kata- 
rzyna Maniak, zamieszkała przy ul. Kon 
dratowicza 5 w Dąbrowie, w celu samo- 
bójczym wypiła aż dwie buteleczki esen- 
cji octowej. Zamach spostrzegli domo- 
wnicy i wezwali lekarza, który po u- 
dzieleniu desperatce pierwszej pomocy, 
pozostawił ją w stanie nie zagrażającym 
życiu w domu. 


Wr. 51. 


Występ Lucyny Messal 
W TEATRZE SOSNOWIECKIM. 


Dnia 15 bm. tj. w sobotę o godz. 8.50 
wiecz. w teatrze miejskim w Sosnowcu 
wystąpi gościnnie gwiazda sceny pol- 
skiej, słynna Lucyna Meseal, która na 
czele świetnego zespołu artystów stoli- 
cy: Bołlskiej, Orliczównej, Zdanowicza, 
Skoniecznego oraz baletu Ney zademon- 
struje nam ostatnie nowości w wielkiej 
rewji pt. „Tylko dla słomianych wdow- 
ców”, Wszelkiego rodzaju superlatywy, 
mające określić talent znakomitej pri- 
madonny są zbyteczne, jeżeli się zważy, 
że wielka śpiewaczka cieszy się zasłu- 
żomą sławą w całej Puropie i wszędzie 
gdzie występowała wzniecała czar i en- 
tuzjazm. Jak głoszą wieści zakulisowe, 
toalety Messal to małe arcydzieło wiel- 
kiej sztuki krawieckiej Hersego, Wortha 
i Poireta. Program rewji jest szampań- 
sko wesoły, barwny, interesujący i ob- 
fity. Podobnej imprezy już dawno nie 
było w naszem mieście, nic też dziwne- 
go, że kasa w oblężeniu. Niewielka ilość 
pozostałych biletów jest jeszcze do na- 
bycia w składzie Władysław Czechow- 
ski, ul. 5 Maja. 

W środę Messalówna w Dąbrowie — 
kino „Kometa“. 

W czwartek — Będzin Corso". 


X KURSY WIECZOROWE JĘZYKA 
FRANCUSKIEGO. Towarzystwo Allian 
ce Framcaise pódaje do wiadomości, że 
z dniem 1 października otwiera swe kur 
sy wieczorowe języka francuskiego, pro 
wadzone od lat pięciu. Kursy obejmują 
5 stopnie — dła początkujących, średni i 
dla zaawansowanych. Opłata miesięcz- 
na wynosi 7 złotych. Zapisy się już roz 
poczęły i są przyjmowane: w Katowi- 
cach, ul. 5 Maja 23, I piętro, lokal biblja 
teki framcuskiej, w godzinach od 6 do & 
wieczór; w Królewskiej Hucie, dyrek- 
cja Skarboferme, pokój 88, od godz. 2 do 
6 wiecz. codziennie za wyjątkiem sobót. 
Ze względu na prace przygotowawcze 
Towarzystwo Alliance Francaise prosi 
kandydatów o rychłe zgłoszenia, 


X SPROSTOWANIE. Na podstawie art. 
32 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo 
spolitej z dnia 10 maja 1927 roku proszę 
o umieszczenie w najbliższym numerze 
dziennika „Kutrjer Zachodni“ sprostowa- 
mia artykułu, umieszczonego w tymże 
dzienniku „Kurjer Zachodni“ z dnia 5 
września 1928 roku pod tytułem: „Spra 
wa gmachu pocztowego w Dąbrowie. 
Niewykonalny dla Magistratu waru- 
nek”. Otóż nieprawdą jest, że Magistrat 
Dąbrowy „wdał się“ w sprawę budowy 
gmachu pocztowego przy ulicy Sobies- 
kiego i Kościuszki. Nieprawdą jest, że 
Magistrat miał na wspomnianym placu 
budować hale targowe. Nieprawdą jest, 
że Magistrat zwracał się do władz pocz- 
towych o zamianę placu i nieprawdą 
jest, że władze pocztowe na ten projekt 
zgodziły się, a tem samem i nie stawiały 
Magistratowi żadnych „warunków“. Na 
tomiast prawdą jest, że skoncentrowany 
upór podżeganych przez ciemne indywi- 
dua sklepikarzy z ohydnych bud na ro- 
gu Kościuszki i Sobieskiego, utrudnia 
władzom pocztowym realizację budowy 
właściwego budynku pocztowego na 
wspomnianym narożniku zwanym Pla- 
cem po Starej Poczcie. Za prezydenta 
miasta Dąbrowy Górn. naczelnik wydzia 
łu ogólnego (podpis nieczytelny). 


Pomyłka przy okienka hankowem, 


za którą ktoś pójdzie do kozy. 


W lokalu Banku Gospodarstwa 

Krajowego stała się wczoraj rzecz, 
która winna być przestrogą dla urzę- 
dników bankowych, mogących ła- 
two stać się ofiarami zbrodniczej nie- 
sumienności klijentów. 
_ A było to tak. Przy okienku kasy 
banku stało dwóch interesantów: 
jeden ślązak, drugi izraelita z So- 
snowea. Obaj podejmowali z kasy 
pieniądze na czćki, ślązak 1.000 zł, a 
izraelita 145 zł. 

Do odbioru pieniędzy obaj otrzy- 
mali dwa kolejno po sobie następu- 
jące numery (177 i 178). W pewnej 
chwili ślązak odszedł na moment od 
okienka kasowego. Stało się to wte- 
dy, gdy urzędnik wypłacał pieniądze 
na jego czek, czyli 1.000 zł. 


Skorzystał z tego stojący przy o- 
kienku izraclita i podjął pieniądze 
ślązaka. poczem oddalił się od okien- 
ka, niezatrzymywany przez nikogo. 
bowiem urzędnik bankowy, mający 
do wypłacenia odrazu dwa czeki, nie 
zwrócił uwagi. że zaszła pomyłka co 
do osoby. 

Gdy ślązak wrócił do okienka, 
urzędnik wypłacił mu 145 zł. Sytua- 
cja wyjaśniła się dopiero wtedy, gdy 
Sazak wyjaśnił, iż mu się należy 
1.000 złotych. 

Poszukiwaniem zbiegłego z 1.000 
zł. żyda zajęły się władze śledcze. 
Podejrzenie padło na p. Nafiulę Wie- 
nera (Sosnowiec, Szezodra 5). Nara- 
zie jednak nie udowodniono winy 
p. N. Wienerowi. 


Mr "EŻ 
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Konkurs literacki 


im. Słowackiego 
NADESŁANO 15 PRAC. 

Zarząd Komitetu sprowadzenia zwłok 
jul jusza Słowackiego w Sosnowcu przy 
likwidacji Komitetu przekazał pozosta- 
le fundusze T- wu artystyczno - literac- 
kiemu w Sosnowcu, które przeznaczyło 
otrzymane fundusze na cele konkursu 
literackiego. Termin konkursu uplynął 
( września b. r. Na konkurs nadesla- 
no 15 prac.Godła i tytuły prac są nastę- 
pujące: 1 —Basie, 2— Pracy szczęść Bo- 
że, 5 — Glück auf, 4 — Kopacz 5 — 
Gnom, 6 — Paweł Jański, 7— Kret. 8— 
Wiara, 9 — Amator, 10 — Wrzos, 11 — 
Adres, 12 — Lima, 15 — Habdank, 

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 
dniu 15 listopada b. r. 

Zarząd Towarzystwa artystyczmo - li- 
ierackiego zaprosił do sądu konkursowe 
go przedstawicieli prasy i polonistów w 
z Zagłębia. W sklad sądu kon- 
kursowego wchodzą pp.: red. Monsior- 
ski, red. Opioła, red. Radek oraz dyr. 
gimn. Kaczkowski. dr.  Reybekiel i J. 
Strączyńska. W skład Wydziału wyko- 
nawczego wchodzą przedstawiciele Talu 
t.j. pp.: Araszkiewicz Jerzy, Mazur Wła 
dysław i Rychter Zygmunt. 

W myśl konkursu są przewidziane 
dwie nagrody pieniężne oraz wyróżnie- 
nia. Nagrodzome prace są własnością To- 
warzystwa. 


w 


X W ZAGŁĘBIU — ZWYKŁE ZJAWI. 
SKO. Do mieszkania 1. Welgryna przy 
ul. Kościuszki 22 w Dąbrowie zaczął się 
dobijać notoryczny opryszek Jan Zawa- 
lenko, a kiedy odmówiono mu otwarcia 
drzwi, opryszek zaczął bombardować 
drzwi kamieniami. O najściu mieszka- 
nia zawiadomiono policję, a kiedy na 
miejsce przybył posterunkowy, Zawa- 
lonko z wściekłością rzucił się na poli- 
cjanta, usiłując go pobić i rozbroić. Po- 
sterunkowy początkowo usiłował uspo- 
koić i obezwładnić opryszka, kiedy je- 
dnakże ten z coraz większą furja zaata- 
kowal posierunkowego, ten w obronie 
własnej użył szabli i zranił opryszka w 
rękę. Gdzieindziej tego rodzaju zajścia 
wywołałyby energiczna reakcję ze stro- 
ny miarodajnych czynników, u nas spe- 
cjalnie nikt się tem nie przejmuje, uwa- 
żając to widocznie za najzwyklejszą 
rzecz pod słońcem. 


X JAK BEREK I BLOCH OKRADLI 
F ROIMA. Onegdaj zgłosił się do komi- 
sarjatu w Czeladzi handlarz skór Tur- 
ner Froim, zamieszkały w Będzinie przy 
ul. Zamkowej 5 i doniósł, że dwaj zamie- 
szkali w Czeladzi żydkowie: Berek Mo- 
neta i Ilemja Bloch kupili od niego skó- 
IG za 650 zł. i wystawili mu za nią wek- 
sle. Jak się Turner dowiedział od swo- 
ich współwyznawców, obydwaj kupu- 
JĄCY mieli wyjechać zagranicę, nic my- 
śląc płacić za kupioną skórę, Policja u- 
dała Się do mieszkania pomyslowych 
żydków, gdzie stwierdziła, że rzeczywi- 
ście wyjechali oni przed kilku dniami. 
alsze śledztwo wykazało, że kupioną 
skórę Moneta i Ilemja sprzedali za po- 
'owę ceny na Górnym Śląsku. Pomysło- 
wych ptaszków poszukuje policja. 

X NIEWIELE BRAKOWAŁO DO NJE- 
SZCZĘŚCIA w micszkamiu Choinow 
> CS. hojnow- 
skiego na Pogoni (Nowopogońska 24), 
gdzie wybuchł pożar od palących się 
świec. Ogień w zarodku ugaszono. 


X TRAFIŁ NA SWEGO. Niejaki Ste- 
lan Bujak, notoryczny opryszek, za- 
o za na kolonji Łabędzkiej * Da- 
rowie, postanowił w dniu wczora jszym 
"rozprawić" się z jednym ze swych 
Przeciwnik się nic pokazał, natomiast o- 
w sieni z nożem w ręce, oczekując na 
wyjście z mieszkania upatrzonej ofiary. 
06 jednakże chciał inaczej, bowiem 
Przeciwnik się niep okazał, natomiast o- 
a z zadał nieznany sprawca no- 
R Pes ranę w bok. Po udzieleniu 
PA | WEŃ LOBOCY przez weżwane- 
= arza, Bujaka przeniesiono do wła- 
50 mieszkania. 


p OKALECZONY. Niejaki Jan Gwóźdź 
dS 21, mieszkaniec Toporowie, siadając 
kę Pociągu w Dańdówce, robił to tak 
zręcznie, że noga jego znalazła Się 
pod kołami, które obcięły mu piętę. 

X ZA NIECZYSTY WYPIEK CHLEBA 
ży pociągnięty do odpowiedzial ności 
wiaściciel piekarni Mendel Bożykowski, 
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l Kolaigaia do Ianwajl. 


Smutna przestroga dla lekkomyślnych pasażerów | 


Są ludzie, dla których nie istnieją 
jakiekolwiek rozporządzenia czy 
przepisy, skuikiem bowiem wrodzo- 
nego uporu czy lekkomyślności 
wszystko sobie lekceważą i dopiero 
argumenty, w postaci sily lub karv 
przemawiają do ich przekonamia. Dla 
tej kategorji ludzi nawet groza mic- 
bezpieczeństwa i możliwość utraty 
życia jest lekceważona, nic też dzi- 
wnego, iż na tem podłożu mamy naj- 
większą ilość nieszczęśliwych wy- 
padków. 

Ostatnio, jak już o tem wczoraj do- 
nosiliśmy, skuikiem lekceważenia 
zginął młody robotnik, gdy chciał 
wskoczyć do jadącego tramwaju. 
Przebieg zajścia był następujący: 


Kiedy tramwaj. jadący w sironę 
Dąbrowy ruszył z przystanku przy 
ulicy Kołłątaja w Będzinie, nagle za 
tramwajem zaczął bice jakiś męż- 
czyzna, usiłując dogonić wagon, co 
mu się też udało, chwyciwszy jednak- 
że za rączkę tramwaju, został ude- 
rzony stopniem i runął na ziemię, a 
następnie został wciągnięty pod ko- 


Zbrodnicza ze 


| 


ista zawiedzionej. 


ła, które zmiażdżyłjy mu głowę i po- 


szarpały ciało. 

Framwaj momentalnie zatrzyma- 
no. lecz o jakimkolwiek ratunku nie 
byle już mowy. bowiem na torowisku 
leżał już trup. Zwłoki przewieziono 
do kostnicy szpitala powiatowego, a 
ponieważ przy zabitym nie znalezio- 
no żadnych dowodów, nie można by- 
ło ustalić jego tożsamości. 

Dopiero wczoraj przyszła do ko- 
sinicy pewna kobieta, która w zwło- 
kach poznała swego męża. Okazuje 
się. iż zabitym jest Stanisław Hała, 
czeladnik rzeźniczy lat 36, zamieszka 
ły na górze Zamkowej w Będzinie. 
W kevtycznym dniu chciał on dostać 
się na Koszelew i nie zwracając uwa- 
gi na niebezpieczeństwo i nie zasta- 
nowiwszy się nad tem, iż za 20 mimut 
póidzie tramwaj następny. zaryzyko- 
wał i poniósł śmierć na miejscu. 

Grozę wypadku potęguje okolicz- 
ność, iż zabity osierocił żonę i czworo 
drobnych dzieci, które obecnie po- 
stradały jedvnego żywiciela i pozo- 
stały bez jakiegokolwiek zaopatrze- 
nia. 


ZA WYPALENIE OCZU KWASEM SIARCZANYM CIĘŻKIE WIĘZIENIE 


Było ich dwoje. 


On Mieczysław 


trzy kobiety przyczaiły się 


Torbus, robotnik, pracował od świtu | na ulicy Nowopogońskiej, którą Tor- 


do nocy, ona Walerja Celejewska, 
także ciężko zarabiała na chleb w fa- 
bryce. Oboje wyczekiwali lepszego 
jutra, by móc się pobrać, było bo- 
wiem wiadome, że 

Torbus stara się o rękę Celejewskiej. 
Tak minęło dwa lata. Wreszcie Tor- 
bus począł Celejewską omijać, a wie- 
czorne jego wizyty, podczas których 
marzyli o przyszłości, stawały się co- 
raz rzadsze. 

Złe przeczucie tknęło  Celejew- 
ską. Palona zazdrością, poczęła go 
śledzić i wkrótce dowiedziała się, że 
Torbus 

żeni się z inna 
i że dzień ślubu jest już wyznaczony: 
Rozpacz zawiedzionej nie miała gra- 
nic, przerodziła się jednak wkrótce w 
żądzę zemsty. Porozumiawszy się z 
koleżankami, Janiną Garulą i Marją 
Kanią, które również zostały zawie- 
dzione przez swych kochaników, 
wspólnie 
uknuły plan zemsty. 

Torbusowi i dwóm niewiernym ko- 
chankom koleżanek Celejewskiej po- 
stanowiono wypalić oczy kwasem 
siarczanym, który dostarczyła Cele- 
jewska. Do wykonania zbrodniczego 
czynu przysiąpiono niezwłocznie, 
gdyż dzień ślubu Toxrbusa zbliżał się. 
W dniu 5 czerwca około południa 
| | 


Sprawy wojskowe 


REJESTRACJA MĘŻCZYZN UR. W R. 
1910. 


W najbliższych dniach rozplakatowa- 
ne będzie obwieszczenie o powszechnej 
rejestracji mężczyzn, ur. w r. 1910. Re- 
jestracja odbędzie się w terminie od 15 
b. m. do 15 października według podane 
go w obwieszczeniu planu, wskazujące- 
go miejsce i dni urzędowania. 


Obowiązkowi rejestracji podlegają 
nietylko wszyscy mężczyźni ur. w r. 
1910, zamieszkali stale w Zagłębiu, alc 
również przebywający w tym czasie na 
naszym terenic, a nie mający stalego 
faktycznego miejsca zamieszkania w kra 
ju lub których miejsce zamieszkania 
jest niewiadome. Od obowiązku reje- 
stracji wolne są jedynie osoby, posiada- 
jące obcą przynależność państwową. 

głaszający się do rejestracji winni 


posiadać: dowód stwierdzający  tożsa- 
mość osoby, nadto metrykę urodzenia, 
zaś w wypadku ewentualnego posiada- 
nia fachu rzemieślniczego, odpowiednie 
legitymacje, zaświadczenia itp. 


Winni niedopelnienia obowiązku zgło- 
szenia się lub niezawiadomienia w ter- 
minie, ulegać będą karze grzywny do 
500 zł. lub aresztu do 6 tygodni, albo obu 
tym karom lącznie, 


bus miał przechodzić. Garula i Kania 
rozstawiły się na czatach, Celejewska 
zaś ukryła się, trzymając pod chustką 
flaszkę ze żrącym płynem. Na dany 
znak Cełejewska szybkim ruchem 
nalawszy kwasu do szklanki, 
chlusnęła nim błyskawicznie 


| nic złego nie przeczuwającemu Tor- 


busowi w oczy. Torbus z jękiem osu- 
nął się na ziemię, sprawczynie zaś 
zbrodniczego czynu pierzchły na 
wszystkie strony. Ociemniałego Tor- 
busa przewieziono do szpitala, gdzie 
poddano go operacji i usunięto pra- 
wą gałkę oczną, by 
ratować chociaż lewe oko, 

lecz i to jednak nie udało się. Torbus 
ociemniał zupełnie. Sprawczynie o- 
hydmego aktu zemsty aresztowano za 
wyjątkiem Garuli, która zbiegła. Sąd 
okręgowy w Sosnowcu skazał Cele- 
jewską na pięć lat ciężkiego więzie- 


nia, Kanię natomiast uniewinnił. 
Wczoraj zasiadła na ławie oskarżo- 
nych 


trzecia ze zbrodniarek, 
Garula, którą po długich poszukiwa- 
niach ujęto w Kielcach. Garula nie 
przyznała się do winy, zaprzeczając 
wszelkiego udziału w zbrodni. Sąd 
wydał wyrok skazujący ją na dwa 
lata więzienia z pozbawieniem praw. 


Jakób Goldfajn, 
HERSZT PRZEMYTNIKÓW. 
Pisma warszawskie podają fotografję 
zbiegłego herszta przemytników, Jakóba 
Goldfajna (Sosnowiec — hotel Central- 
ny). zaopatrując podobiznę ptaszka na- 

stępującemi uwagami: 

Łotrzyk ten zbiegł i jest poszukiwany 
przez listy gończe. 

Goldłajn był hersztem przemytników. 
Z obu stron granicy polłsko-niemieckiej 
zorganizował zakonspirowane kwatery, 
w których przechowywano szmugiel. 
Jego specjalnością była galanierja mce- 
tałowa oraz wyroby nożownicze, któ- 
rych olbrzymie ilości skonfiskowano w 
ubiegłym tygodniu na Nalewkaćh. 

Jeden z nocnych kabaretów w Berli- 
nie należy do Goldłajna, przynosząc mu 
niezłe dochody. 

Odnalezienie tego kontrabaudzisty nie 
wątpliwie będzie trudne, bowiem we 
wszystkich miastach pograwicznych ma 
on licznych przyjaciół. Gołdfajn był kil 
kakrotnie karamy przez sądy polskie i 
niemieckie, 


X SZUKAĆ ŻABY. Zamieszkaiy we wsi 
Dąbie, gminy Wojkowice Kościelne, 12- 
letni Żaba Mieczysław wyszedł w dniu 
4 b. m. z domu i nie wrócił. żabę można 
poznać po tem, że prawą ręke ma bez- 
włądną i częściowo jest sparaliżowany. 
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Uchwały wydziału Seimiku 
HODOWLA DRZEW MORWOWYCH. 

Na ostatniem posiedzeniu Wydziału 
powiatowego Sejmiku będzińskiego za- 
łatwiono, między innemi, sprawy naste- 
pujące: 

Zaaprobowano uchwalę Rady gminnej 
w Zagórzu w sprawie zwolnienia z zaj- 
mowanego stanowiska pisarza tejże gmi 
ny Pyszkowskiego, oraz za miedbal- 
stwo służbowe usunięto ze stanowiska 
wójta gminy Łagisza Pawła Wyględa- 
cza. Następnie Wydział powiatowy 
zgodził się na objęcie czynności zastęp- 
czych obwodowego funduszu bezrobocia 
na terenie gmin powiatu będzińskiego. 

Na powiększenie szkółki drzewek o- 
wocowych i założenie kwatery drzewek 
morwowych w fermie Sejmiku w Woj- 
kowieach Kościelnych udzielono około 
10 tysięcy zł. subsydjum. 

Do budżetu dodatkowego Sejmiku na 
rok bieżący postanowiono wstawić po- 
trzebną kwotę na uruchomienie we 
wszystkich gminach powiatu jednodnio- 
wych, dwudniowych i dwutygodnio- 
wych kursów oświaty rolnej. Ambula- 
torjum weterynaryjne w Łagiszy w Ła 
giszy uchwalono zamienić na lecznicę we 
terynaryjną. W sprawie wysłania kan- 
dydatów na kurs podkownictwa do Kra- 
kowa, postanowiono zwrócić się do gmin 
o wskazanie odpowiednich kandydatów, 
z pośród których Sejmik wybierze 
dwóch i wyśle ich na swój koszt. 

Na lekarza szkolnego do okręgu gro- 

dzieckiego zaangażowano dr. Ludwika 
Szutkowskiego, czyli dotychczas Sejmik 
posiada trzech lekarzy szkolnych. 
x CZY TO ŚWIĘTOKRADZCA? W 
związku z kradzieżą, popcłnioną w ko- 
ściele w Wojkowicach Komornych, wła- 
dze policyjne zatrzymały znanego zło- 
dzieja, niejakiego Jana Kubałę w Dą- 
browie na Redemie. Kubała, ukrywał 
się w stajni niejakiego Chaskiela. 


X ZA POTAJEMNY UBój WIEPRZA 
został pociągnięty do odpowiedzialnoś- 
ci Gruszka Feliks, zamieszkały w Czela 
dzi przy ul. Bytomskiej. 


X ZA ZNĘCANIE SIĘ NAD KOŃMI zo 
stał pociągnięty do  odpowiedzialności 
Tyblewski Henryk, zamieszkały w Cze- 
ladzi. Tyblewski naładował pełen wóz 
kamienia, a kiedy konie przeładowane- 
go wozu wyciągnąć nie mogły, znęcał się 
nad nimi. 


X ZA OPILSTWO I AWANTURY w 
dniu 9 bm. zostali odprowadzeni do ko- 
misarjatu i tam zatrzymani aż do wy: 
trzeźwienia: Walczak Leon (Borowa 7), 
Warmus Antoni (Bytomska 80), Kuś 
Stefan (Zamurna 10), wszyscy zamiesz- 
kali w Czeładzi. 


X TRZYMAĆ PSY NA UWIĘZI. Za nie: 
trzymanie psa na uwięzi został pociągnie 
ty do odpowiedzialności Krajs Szyja, za 
mieszkały w Czeladzi ul. Milowicka 54, 


X AWANTURNICY. W ub. niedzielę a 
godz. 7 wiecz. dwaj awanturnicy: Kon- 
stłanty Kajdan i Glosek Franciszek, za- 
mieszkali w Czeladzi przy ul. Milowice». 
kiej 17, upili się do nieprzytomności i 
bili laskami spokojnie przechodzących 
żydów. Awamturnicy zostali odprowa- 
dzeni do komisarjatu, gdzie zostali za- 
trzymani aż do wytrzeźwienia. 


Co za bezczelność ! 
CZY TU MIESZKA PAN GRINSZTAJN? 


Rozległo się pukanie do drzwi 

— Proszę! 

Wszedł. 

— Psiepraszam pana, czy tu mieszka 
pan Gwinsztajn? 

—lutaj niema żadnego Grinsztajna 

£ Nic może być? Niema!? Uj, to szko. 
da. Takie ładne, gustowne mieszkanie, 
a on tu nie mieszka. No, no, ktoby się to 
spodziewał, że Grinsztajna tu niema. 
Psiepraszam, a czy pan jest tak muro- 
wanie pewien, że Grinsztajn tu nie mie: 
szka? 

Przypuszczam, że taka była mniej wię 
cej rozmowa nieznanego osobnika z p. 
Milskim (3 Maja 32). Osobnik pytał się 
o Grinsztajna, a gdy p. M. znów sam po- 
został, zauważył ze ździwieniem, że mu 
brak dwóch pierścieni z brylantami i 28 
złotych. 

Bądźcie ostrożni z ludźmi, którzy się 
was pytają o Grinsztajna. 


äronike ZAWIBPEJA, 
X OSOBISTE. Po powrocie z urlopu 
objął urzędowanie kierownik komisa- 
rjatu P. P. w Zawierciu, asp. L. Kwapisz. 


X LUCYNA MESSAL W ZAWIERCIU 
wystąpi dziś w sali teatru „Stella“ w o- 
toczeniu artystów warszawskich, w re- 
wji „Tylko dla slomianych wdowców”. 


X INSPEKCJA SANITARNA POWIA- 
TU. W ub. sobotę wicestar. p. Langert 
w asystencji komendanta pow. P. P. Si- 
womnia dokonał inspekcji sanitarnej waż- 
niejszych ośrodków w powiecie, a mia- 
nowicie: Poręby, Siewierza, Kozieglów, 
Żarek i Niegowej. Stan sanitarny tych 
miejscowości, w stosunku do roku ubie- 
glego uległ znacznej poprawie. 


X ECHA KONGRESU EUCHARYSTY- 
CZNEGO. W Kongresie częstochowskim 
przyjęła udział kompanja z Zawiercia, 
w ilości przeszło 700 osób. Kompanja po- 
wróciła w niedzielę okolo północy. Na 
wszystkich traktach wiodących do Czę- 
stochowy w nocy z miedzieli na ponie- 
dzialek panował ruch ożywiony. 

X MIASTO DOSTAWCĄ PRĄDU. 
Wczoraj Magistrat zawarł rejentalną u- 
mowę na dostawę energji elektrycznej 
zakładom „Chemimetal” w Zawierciu. 


x MIESZKANIA DLA GARNIZONU. 
Na podstawie dekretu p. Prezydenta 
Rzplitej magistraty miast obowiązane 
sa dostarczyć mieszkań oficerom garni- 
zonu. Magistrat dla oficerów naszego 
szczupłego garnizonu zakomtraktowalł o- 
becnie 5 mieszkań 2—5 izbowych 


Kra 


nika Ulkusta, 


X NADUŻYCIE BRONI. W dniu 9 bm. 
w przedziale Il kl. w pociągu zdążają- 
cym w stronę Olkusza przed st. Mie- 
chów, wyniklo jakieś nieporozumienie 
pomiędzy oficerem i pelniącym służbę 
konduktorem, w czasie którego oficer 
wyjął szablę i ciął nią konduktora, ra- 
niąc go dotkliwie. Rannego konduktora 
zmienił w Strzemieszycach hamulcowy, 
oficera zaś wylegitymowała policja, 
sporządzając odpowiedni protokuł. 


X NIEPOŻĄDANY OBJAW. Podczas 
większych zbiorowisk, tj. na przedsta- 
wieniach, meczach ete., gdzie tylko przy 
chodzą uczniowie miejscowego gimna- 
zjum, b. często dochodzi do hałaśliwej 
ich demonstrancji. Każdy odruch swego 
niezadowolenia lub zadowolenia wyra- 
żają oni krzykiem i gwizdaniem, psu- 
jąc cały nastrój poważnej nieraz impre 
zy. Ostatnio chlopcy demonstrowali na 
niedzielnym meczu w parku pod Czar- 
ną Górą, zachowując się tak, jak nie 
powinni uczniowie w czapkach i mun- 
durkach. Na podobne wybryki nikt na- 
wet z osób postronnych nie odważy się 
reagować z uwagi na mogące go spot- 
kać drwiny. Na tego rodzaju niepożąda- 
ny objaw, nigdzie chyba nie spotykany, 
powinna zwrócić uwagę dyrekcja gim- 
nazjum, nie pozwalając chłopcom na u- 
częszczanie na przedstawienia, mecze 
itp. lub delegowanie jednego z pp. pro- 
fesorów w celu zwracania uwagi na za- 
chowanie się uczniów. 


X BANK, KTÓRY LEKCEWAŻY SWO- 
JE OBOWIĄZKI. W Olkuszu istnieje 
niedawno zalożony żydowski Bank ku- 
piecki Minca i spółki. Uważa on widocz- 
nie za zbyteczne zawiadamianie wy- 
stawców weksli o miejscu inkasa i dniu 
wykupienia tychże, bo niemal wszyscy 
wystawcy chrześcjanie dowiadują się o 
terminie i miejscu wykupienia weksli 
dopiero... u rejenta, narażając się na uic 
potrzebne koszty 


Ze sportu. 
EET OWY PRZKDIE OAI 


C. K. S. — BRYNICA 5 : 53. W Czela- 
dzi odbyły się w ub. niedzielę zawody 
w piłkę nożną pomiędzy czeladzkim 
Klubem sportowym a klubem Brynica. 
Zawody takie pomiędzy obydwoma klu- 
bami odbywają się już w bieżącym se- 
zonie po raz trzeci i po raz trzeci koń- 
czą się porażką Brynicy, a zwycięstwem 
C. K. S. Ostatnie zawody w pierwszej 
połowie gry wykazywały równe siły 
przeciwników i abydwa kluby zdobyły 
po jednej bramce. Druga połowa gry 
zapowiadała początkowo zwycięstwo 
„Brynicy', która w bardzo  krótkiem 
czasie zdobyła jeszcze lwa punk- 
ty gly tymczasem (T S T pa 


KURIE 


za = 3 z 


zostawała przy swojem jednym punkcie, 
zdobytym w pierwszej połowie gry. Kie 
dy do końca gry brakowalo jeszcze 10 
minut C. K. 5. śmialymi atakami na 
bramke przeciwnika zdobył 4 punkty i 
na tym gry zaprzestano. Trzeba tu 


wskazać na bardzo niewlaściwe zachowa 
nie się zgromadzonej publiczności, któ- 
ra krzykami i gwizdaniem denerwowała 
graczy, a był nawet taki moment, że ca- 


Zjaził Kas spółdzielczych Zagłębia Dąkrows 


Z inicjatywy Powiatowej Kasy oszczę 
dności w Będzinie odbył się w ub. nie- 
dizelę 9 b. m. zjazd dełegatów Kas spół 
dzielczych Zaglębia przy udziale około 
50 osób, reprezentujących 26 Kas z pow. 
Będzińskiego i Zawierciańskiego. 

Zjazd obradowat w lokalu Sejmiku 
będzińskiego, pod przewodnictwem pre- 
zesa P. K. O. w Będzinie d-ra Marczyń- 
skiego oraz pp.: inż. Fichlera i Załus- 
kiego. Zjazd miał na celu omówienie 
wielu spraw dołyczących życia i pracy 
spółdzielni kredytowych Zagłębia. 

Referat zasadniczy .„ o polityce kredy 
towej Kas” wygłosił dr. Marczyński, za- 
znajamiając zebranych z pewnymi wska 
zaniami — racjonalnej gospodarki Kas i 
celowego wykonywania ich zadań. Prze- 
dewszystkiem referent wskazał na ko- 
nieczność planowości w pracy każdej 
Kasy i radził ażeby spółdzielnie z góry 
na pewien okres czasu ustaliły sobie pro 
gramy, oparte na zanalizowaniu po- 
trzeb gospodarczych swojego terenu, a 
nie pracowały od wypadku do wypadku 
bez z góry wytchniętego zdecydowane- 
go i śmialego planu. 

Następnie przechodząc do omówienia 
sposobów zdobywania kapitałów obro- 
towych Kas, wskazał na nastepujące 
żródła poza kapitałami  wlasnemi ( u- 
działami): 1) Banki przy Związkach re- 
wizyjnych, 2) Powiatowe kasy oszczęd- 
ności, 3) inne Banki państwowe i prywa- 
tne, (te ostatnie ze względu na drogi kre 
dyt nie bardzo nadają się do współpra- 
cy z kasami, które winny starać się dać 
swym członkom kredyt jaknajtańszy.) 
5) W końcu prelegent wskazał na naj- 
ważniejsze i najsympatniejsze źródło z- 
dobywania kapitałów obrotowych, t. J. 
na oszczędności składane w Kasach, o 
zdobycie których wszystkie spółdzielnie 
winny jaknajusilniej zabiegać i tym spo 
sobem zrealizować w calości swe podsta- 
wowe zadania, w myśl wskazań wielkie- 
go duchowego swego przywódcy śp. Stef 
czyka, t. j. żeby nietylko kredyty roz- 
dzielać, ale i gromadzić fundusze oszczę- 
dnościowe i tym sposobem przyczyniać 
się do ogólnego podniesienia życia gos- 
podarczego kraju i dobrobytu ogółu. 

Ażeby udowodnić możliwość zdoby- 
wania przez Kasy kapitałów oszczędnoś- 


ZACHODNI Wtorek. 11 września 1928 roku. 
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ły tlum wtargnął na boisko | począł roz- 
strzygać sporne kwestje, nie pozwala- 
jac sędziemu korzystać z przysługują- 
cych mu praw. 


„OLKUSZ* — „VESTA“ 2:1, -: Podczas 
niedzielnych zawodów miejscowych dru 
żyn, wynik wypadł 2:1 na korzyść „Ol- 
kusza“. Sgdziował dobrze p. Berger, 
członek klubu „24 z Szopienice. 


LJ 
o w Będzinie 
ciowych, prelegent przytoczył bardzo 


ciekawe i pouczające statystyki zagra- 
niczne i polskie (P. K. O.), oraz statysty 
kę warszawskiej Kasy komunalnej, któ- 
rej oszczędności w ostatnim roku wzro- 
sły z 5.000.000 na l1 miljonów, będziń- 
skiej Kasy oszczędności w roku bieża- 
cym wkłady  oszczedn. wzrosły z 
500.060 na 700.000 zł, śląskich Kas Raj- 
feisena i inne. Ze statystyk tych wyni- 
ka, iż ruch oszczędnościowy się rozpo- 
cząl, że psychika społeczeństwao w tej 
dziedzinie już się zmienia, że nieufność 
dotychczasowa do Kas zanika, i że wo- 
bec tego istnieje możliwość szybkich na 
tem polu postępów, o ile tylko zarządy 
i rady nadzorcze Kas wytężą w tym kie 
runku siły i starania. W końcu omówiw 
szy stosunek Kas do innych dziedzin 
spółdzielczości i instytucyj społecznych 
na terytorjum działalności Kasy, prele- 
gent w podniosłych slowach wezwał 
wszystkich zebranych do usilnej pracy 
w ich Kasach, przedewszystkiem w dzie- 
dzinie zdobywania  oszczędmości a na- 
stępnie do objęcia w swe ręce calego ży 
cia gospodarczego swego  terytorjum i 
rozwijania go usilnie ku  pożytkowi 
swych instytucji i calego kraju. 

Nad referatem wywiązała się ożywio- 
na dyskusja, w której m. i. mówcy wy- 
rażali obawę, czy uda się już dziś ożywić 
ruch oszczędnościowy na wsi, jednak w 


końcu wszystkie — postulaty referenta 
zostały w całości przez zebranych przy- 
jęte. 


Następnie drugi z kolei referat o ka- 
sach szkolnych wygłosił dyrektor pow. 
Kasy oszczędności p. Ankernsztein, za- 
chęcając zebranych do propagowania 
oszczędności wśród dzieci szkolnych, 
przyzwyczajając ich zawczasu do osz- 
czędzenia, z czego później wynikną wiel 
kie korzyści. 

Z kolei omówiono stosunek Kas do 
Związku rewizyjnego i odwrotnie i w 
wyniku dyskusji na ten temat, upoważ- 
niomo prezydjum zjazdu do przedłoże- 
nia Związkowi pewnych postulatów Kas 
Zagłębiowskiich, koniecznych do uspra- 
wnmienia ich działalności. 

Wkońcu po stwierdzeniu pożytecznoś- 
ci co pewien czas Zjazdy takie organi- 
zować 


Kapitały zakładów ubezpieczeń społecznych. 


Zakłady ubezpieczeń społecznych, któ 
re rozporządzają poważnemi kapitała- 
mi, przeznaczonemi na zabezpieczenie zo 
bowiązań tych zakładów wobec ubezpie 
czonych, mmieszczały dotychczas swoje 
fundusze w bardzo różny sposób. 

Nowe ramy ustawowe dla lokat insty- 
tucji ubezpieczeniowych stworzylo roz- 
porządzenie Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej z dn. 15 lutego 1928 r. o lokowaniu 
funduszów przez osoby prawa publicz- 
nego, fundacje i osoby niewłasnowolne, 
oraz o sposobie lokowania kaucji, skla- 
danych z tytułu obowiązku publicznego. 
Rozporządzenie to określa rodzaje do- 
puszczalnych lokat i ustala w stosunku 
do zakładów ubezpieczeń społecznych 
Ściślejszy nadzór Minist. pracy oraz Mi- 
nist, skarbu w sprawach lokacyjnych. 

Niektóre zakłady ubezpieczeń społecz 
nych znaczną część swoich funduszów 


Kronika go 


PRZEMYSŁ OBUWIA MECHANICZNEGO. 
Obroty w hurcie ożywiły się. Fabryki otrzy- 
mują już zamówienia na zimowy sezon. 
Tranzakcje dokonywuje się przeważnie na 
weksle 5 w 4 miesięczne i nawet z dłuższym 
terminem płatności. 

PRZEMYSŁ ROWEROWY. Fabryka rowe- 
rów, istniejąca w Poznaniu, dąży stale do 
rozszerzenia produkcji na te części rowero- 
we, które dotychczas w kraju nie są wytwa- 
rzane. Fabryka poznańska wyrabia komple- 
tme ramy z widelkami i kierownicami ealko- 
wicie z krajowego materjału. W trakcie two- 
rzenia znajduje się porozumienie fabryk ro- 
werów. w Polsce. majace na celu podział i 


| 


lakowały w ostatnich latach w pożycz- 
kach hipotecznych, udzielanych osobom 
i instytucjom prywatnym Minist. pracy, 
korzystając z nadanych mu powyższem 
rozporządzeniem uprawnień,  zarządzi- 
ło, aby zakłady ubezpieczeń społecz- 
nych, do czasu ustalenia ogólnego pła- 
nu lokacyjnego i opracowania wytycz- 
nych postępowania przy wykonywaniu 
tego planu, zaprzestaly ndzielać poży- 
czek hipotecznych osobom i  iustytuc- 
jom prywatnym. 

Sprawa ogólnego planu lokat dla za- 
kladów ubezpieczeń społecznych będzie 
przedmiotem obrad specjalnej konferen- 
cji, mającej się odbyć w najbliższym 
czasie w Minist. pracy przy udziale 
przedstawicieli zarządów i dyrekcji za- 
kladów i dyrekcji zakladów  ubezpie- 
czeń. 


spodarcza. 


specjalizację produkcji, jak również, pota- 
nienie ceu, oraz wyparcie rowerów zagrani- 
cznych. Mimo spóźnionego czasu zapotrze- 
bowanie na rowery jest znaczne. 


PRZEMYSŁ GARBARSKI. Od początku r. 


b. trwająca z przerwami haussa na skóry 
surowe w polowie sierpnia załamała się, wy- 
kazując na rynkach zagranicznych ku koń- 
cowi miesiąca 5 proc. zniżki. Jest nadzieja, 
iż ceny w związku z większą podażą w sc- 
zonie jesiennym i zimowym wreszcie się u- 
stabilizują. Ceny skór gotowych bez zmia- 
ny przy wzrastującyn: ku końcowi miesia- 
ca popycie. 
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Pielgrzymka marjawitów 
NA JASNEJ GÓRZE. 


W piatek ubiegły wśród pielgrzymek, 
które podążały na Jasną Górę na Kon- 
gres Eucharystyczny, przybyła również 
pielgrzymka marjawicka w liczbie oko- 
ło 150 osób ze Stryjowa pod Łodzią, 
prosząc o audjencję u J. Em. ks, kardy- 
nala Hlonda. Pielgrzymi marjawiccy ma 
ją zamiar powrócić na łono kościoła ka. 
tolickiego. 


Opryszek łódzki 
CHCIAŁ WYŁUPIĆ OKO 
POSTERUNKOWEMU. 


W nocy z soboty na niedzielę zawez- 
wano st. poster. Peszczyńskiego na ul. 
Myśliwską w Łodzi, gdzie trzech zbirów 
napadło na Florjana Flortla, usiłując 
zakłóć go nożem. Posterunkowy, który 
usiłował interwenjować, napadnięty zo- 
slal przez opryszków. Zanim zdołał do- 
być rewolweru, bandyci przewrócili go 
na ziemię, a jeden z nich zadał mu cios 
nożem w lewe oko, powodując oślepie- 
nie. Po dokonaniu potwornej zbrodni, 
opryszek usiłował wylupić posterunko- 
wemu i drugie oko, czemu jednak prze- 
szkodzili nadchodzący przechodnie. Po- 
licja zdołala aresztować sprawców ma- 
padu-2f-letniego Jana Wieczorka i 58- 
letniego brata jego Adama. Za trzecim 
zbrodniarzem zarządzono pościg. 


Bezcielność niem. wyrostków 
W POLSKIEM MIEŚCIE. 


Onecgdaj wieczorem w Tczewie, 
po godzinie 10, grono wyrostków 
Niemców, napadło w ul. Mickiewicza 
na czterech obywałeli Polaków, za to, 
że rozmawiali po polsku. Gdy poste- 
runkowy P. P- chciał poskromić o- 
wych „jungdojczlandów', jeden z 
nich rzucił się na niego, kopiąc go i 
gryząc, Interwencja kilku osób cywil 
nych poskromiła wreszcie rozwydrzo 
nych miemczaków, herszt zaś ich po- 
szedł pod opieką policji do aresztu, 
gdzie go chyba nauczą poszanowania 
dla języka polskiego! 


Zagadkowa upra 7atzania 
17-LETNIEJ DZIEWCZYNY WE 
LWOWIE. 

W soboię wieczorem aresztowany 
został we Lwowie właściciel prywat- 
nego biura detektywów, Jan Dwor- 
nicki, za uczestnictwo w uprowadze- 


niu zagadkowem  17-ietniej Hary 
Herschdorfer, córki przemysłowca 


drzewnego z Doliny. Jak wykazały 
dochodzenia, Herschdorferówna, u- 
trzymująca wbrew woli rodziców sta 
sunki z chrześcjaninem (Ottonem 
Sprositz. leśniczym we  Wyszkowi- 
cach koło Doliny, wywieziona przez 
ojca do Lwowa celem usunięcia jej z 
pod wpływu Sprositza, przy pomocy 
Dworniekiego orz przyjaciela Spro- 
sitza, właściciela młyna Meca, - zbie- 
gła powtórnie od ojca, zamieszkałego 
we Lwowie przy ulicy Pamieńskiej 
26. Stwierdzomo, że w ubiegły czwat- 
tek około godz. 2 popołudniu wpro- 
wadzona oma została do samochodu 
przy ul. Trybunalskiej i uwieziona w 
kierunku stry jskiej rogatki, Od chwi 
li tej słuch o nich zaginął. Policja 
wydała zarządzenie aresztowania za 
równo Sprositza jak i Meca. 


Znowu defraudacja 
W KASIE CHORYCH W WARSZA: 
WIE. 


Sekretarz generalny Kasy chorych 
w Warszawie p. Ziemięcki zameldo- 
wał ow sobotę wieczorem do urzęchi 
śledczego w Warszawie, że kierownik 
oddziału IV Kasy chorych w War- 
szawie Z. Zemło zdefraudował około 
8000 zł. pieniędzy kasowych i zbiegł. 
Zemło już od dłuższego czasu prowa: 
dził życie hulaszcze, grał w karty 1 
w totalizatora na wyścigach. 

Przy sprawdzaniu okazało się, że 
roztrwonił on nie tylko owe zdefrau- 
dowane 8000 zł., ale także kradzione 
poprzednio systematycznie przez czaś 
dłuższy z fundszów kasy pieniądze: 
których ogólna suma dochodzi do su- 
my kilkudziesięciu tysięcy złotych: 
co nie odrazu zauważono. Za defrat 
daniem rozesłano listy gończe. 


Sześć osóh rannych 


W KARAMBOLU KOLEJOWYM 
WE LWOWIE. 


Na stacji kolejowej we Lwowie 
pociąg osobowy Nr. 2257, przybyły z 
Warszawy, wjechał na stojący paro- 
wóz. Dwa wozy pociągu osobowego 
rozbite. 6 osób ramnych. 

oo TO TTRI TKWI ARa WDZONA 


Kronika artystyczno-literacka 


„POPIOŁY* ŻEROMSKIEGO PO 
l ANGIELSKU. 


W Nowym Jorku wyszło z druku 
w Iłomaczeniu angielskiem arcydzie- 
ło Żeromskiego „Popioły. Książka ta 
wydana nakładem Knopfa wosiada 
piękną szatę zewmętrzną. 


WYSTAWA DZIEŁ MALARZY 
POLSKICH W GENEWIE. 


Dnia 8 bm. odbyło się w Genewie 
otwarcie urządzonej pod protektora- 
tem min. Zaleskiego wystawy prac 
Skoczylasa, Gottliba i Terlikowskie- 
go. Na otwarcie przybyła liczna pu- 
bliczność międzynarodowa a także 
wielu z pośród przebywających w 
Genewie Polelców. 

CYTAEA |_1EIET""THEROTOWYYWZANA WETO CT JNRCZJ 


Przodkowie królą Zogu. 


WYOBRAŹNIA KRÓLEWSKA 
W RZECZYWISTOŚCI. 


SŁ Brice poświęcił w paryskim 
„Journalu“ b. ciekawy artykuł „in- 
tcrcsującej figurze Achmeda Zogu, 
przypomimając, jak przed rokiem pe- 
włen Francuz zwiedzał w Albanji 
pałac ówczesnego prezydenta repu- 
bliki i znalazł w nim ku swemu ździ- 
wiemiu salę tronową z autentycznym 
tronem. Salę tronową przygotował 
pewien impresarjo paryski, do które- 
go zwrócił się Achmed Zogu: 

— Doskonale, teraz potrzebuję już 
tylko portretów moich przodków! 

— świetnie! — odpowiedział im- 
PE — jacyż są ci przodkowie? 

— Mógłby pan powiesić — powia- 
da Achmed Zogu — Ludwika 14-ego 
i księżną burgundzką. 

Niechże teraz nie mówią — pisze 
p. St. Brice — że wpływy francuskie 
na świecie maleją. Zresztą przodków 
Achmed Zogu ma zupełnie autenty- 
cznych. PIR on ze znacznej ro- 
dziny feudalnej z Mati, okolicy na 
północy Albanji. 

Ojciec jego i dziadek byli baszami 
tureckiemi, a jeden z jego przodków 
był nawet wielkim wezyrem. Matka, 
Jeszcze nie bardzo wiekowa, imponu- 
jąca kobieta należała do szczepu To- 
ptan, zamieszkującego okolice Tira- 
ny. Ur. w 1894 r. najpierw skończył 


WALTER A. FROST. 


Tajemnicze klejnoty. 


Przekład autoryz. Marji Bogdani 
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| Achmed Zogu szkołę wojskową w Mo 
nastyrze, a następnie liceum Galata 
į Serai w Konstantynopolu. Miał on 
| dopiero lat 19, kiedy Serbowie zajęli 
Albanję i spalili całkowicie siedzibę 
jego rodziny w Burgayet. Podczas 
: wojny służył austrjakom i u nich na- 
uczyl się języka niemieckiego, któ- 


Pewien jubiler paryski posiadał per- 
ły wartości 600.000 franków. które prze- 
chowywał w trzech paczkach. 

Jedva paczka zawierała 590 egzempla- 
rzy blado różowych cudownego  połys- 
ku, wartości 280.000 franków, druga 674 
kremowych, równie pięknych, wartoś- 
ci 170.000 franków, trzecia 50  zieloma- 
wych, wartości 150.000 fraków. 

W tych dniach okradziono go, a kra- 
dzieży dokonano w sprytny sposób. 

Oto do właściciela pereł zglosili się 
trzej kupcy, narodowości węgierskiej 
pod pozorem, że chcą zakupić owe per- 
ły. Obejrzeli towar i oświadczyli, że 
przyjdą dmia następnego. 

Nazajutrz zjawili się znowu, długo, 


* zykiem cudzoziemskim, 


| 


KURIER ZACHODNI Włorek. 11 września 1928 roku. 
W O 0 w e on, 


rym zreszią włada, jako jedynym ję- 
dość słabo. 
Król 54-letni, ładny mężczyzna, ka- 
waler, musi zabiegać o zapewnienie 
swojej progenitury. Czy z tej strony 
nie będzie on miał większych trudno- 
ści do zaspokojenia swoich wygóro- 
wanych ambicyj? 

lo odl 


Fałszywe woreczki z pertami. 


Pomysiowa kradzież w sklepie jubilera. 


długo oglądali perly, ale wreszcie ode- 
szli z nicżem, nie mogąc niby się zgo- 
dzić na cenę jubilera. 

Któż wyobrazi sobie przerażenie ju: 
bilera, gdy po odejściu kupców otwo- 
rzył woreczki i przekonał się, że zawie- 
rają perły fałszywe. 

Pomysłowi złoczyńcy, obejrzawszy za 
pierwszym razem woreczki z ich drogo 
cenną zawartością, przygotowali worecz 
ki identyczne, o zawartości zupełnie in- 
nej i podsunęli je zręcznie właścicielo- 
wi za drugą wizytą. 

Policja paryska jest na śladzie zbrod- 
niarzy, którzy uciekli z drogocennym 
łupem do Londynu 


Jak w Chinach ściągają podatki? 


TRZCINKA BAMBUSOWA JAKO SRODEK DO WZBUDZANIA 
WZNIOSŁYCH UCZUĆ PATRJOTYCZNYCH. 


Długotrwała wojna domowa w Chi 
nach wywołała w tamtejszych stosun- 
kach ekonomicznych i finansowych 
niebywałe zamieszanie. 

Małe miasteczka i wsie wyludniają 
się, szkolnictwo upada, wiele pól le- 
ży odłogiem, a przemysł, nieposiada- 
jący żadmej gwarancji bezpieczeń- 
stwa, ogramicza się do wyrobu najpo- 
trzebniejzych rzeczy, które może od- 
razu przedać. 

W takich warunkach prawdziwą jest 
sztuką wydobyć z ludności fundusze 
na prowadzenie wojny, która pochła 
nią ogromne sumy. 

W roku 1927 wydał generał Czang- 
Tso-Lin na utrzymanie swych wojsk 
i zakup amunicji oraz uzbrojenia o- 
koło 500 miljonów dolarów, w tym 
roku ze względu na wzmożoną akcję 
wojenną suma ta wzrośnie do pół mi- 
Ijarda. 

Ponieważ takich samych mniej 
więcej sum potrzebuje rząd południo- 


; wy, można sobie wyobrazić, jakiemi 


ciężarami obarczona jest ludność. 


( 
i 
| Ile „sprytu“ i ile sposobów użyć 


Przedruk wzbroniony. 


muszą chińscy poborcy podatkowi, 


niej. 


— Powodzenia, najdroższa! — rzekł tak głośno, że 


— Tylko spokojnie! — szepnął Jim do Heleny. — 
I niech się pani niczem nie martwi. 
je zakochaną przez resztę wieczoru: tó nam ułatwi 
zadanie i pozwoli spiskować, a musimy porozumiewać 
się, żeby wyjść jakoś z sytuacji. 

— Dobrze, — odrzekła, gdy cofnął się nieco od 


aby wyciągnąć z ludmości pieniądze 
konieczne na prowadzenie wojny. 

Z bankami, z wielkimi kupcami i z 
rolnikami można sobie poradzić. Za- 
hiera się im gotówkę lub plony i wy- 
stawia w zamian kwity, nie mające o0- 
czywiście żadnej wartości. 

Gorzej jednak przedstawia się spra 
wa z drobnymi kupcami i rzemieślni- 
kami. Biedacy ci ukrywają zarobione 
grosze, aby mieć drobną choć sumę 
na czarną godzinę, 

Wiec poborca podatkowy radzi so- 
bie bambusem. Czasami po 10 plagach 
w pięty, niekiedy po 30 lub więcej 
wyciąga Chińczyk pieniądze z ukry- 
cia i oddaje je „na cel narodowy”, 
otrzymując za to w zamian na piśmie 
zaświadczenie o „wzniosłych swych 
uczuciach patrjotycznych i podzię- 
kowanie głównodowodzącego. 

W tym chaosie jednak są ludzie. 
którzy dorabiają się ogromnych ma- 
jątków. A mowobogaccy rekrutują 
się przeważnie z cudzoziemców: Ta- 
tarów, Ormian, Żydów, Anglików i 


Włochów. 


jąc: 
Niech pani uda- 


Trująca roślina. 
ALBO „ZACZAROWANY DOM“. 


W miejscowości Crossen nad Odrą 
znajduje się osobliwy dom, o którym 
krążyła legenda, że jest to dom „za- 
czarowany . 

Ktokolwiek się do tego budynku 
wprowadzał, zapadał na tajemniczą, 
a bardzo przykrą chorobę. U każdo- 
razowego mieszkańca niesamowitego 
domostwa występowało silne swędze 
mie i palenie skóry, poczem szyja, rę- 
ce i ramiona pokrywały się pęcherzy- 
kami. 

Niejednokrotnie te objawy choro 
bowe łączyły się z dosyć wysoką go- 
rączką i silnem zapaleniem oczu. 

Nic dziwnego, że tak niemiła wła 
ściwość domu wystraszała z miego lo- 
katorów, to też rzadko kiedy ktoś w 
nim mieszkał i to zawsze tylko przez 
krótki czas. 

Ponieważ przez wiele lat nie zdoła- 
no wykryć przyczyn tajemniczej cho- 
roby, więc w końcu powstało poda- 
nie, że dom ten jest „zaczarowany“. 

Czary miał rzucić aptekarz, zmar- 
ły przy końcu XVIII stulecia, który 
dom ten zbudował. 

Niedawno pewien botanik zaintere- 
sował się pnączem zielonym, AE 
jącym malowniczo cały dom. Okaza- 
ło się, że nie jest to wcale dzikie wi- 
no, jak sądzomo pierwotnie, ale krzew 
„jagody trującej”. 

Krzew ten spotyka się często w A- 
merycc Północnej, a w Europie w 
niewielu tylko egzemplarzach. 

Ów aptekarz zaszczepił tę roślinę. 
ponieważ jagody jej były mu wido- 
cznie potrzebne do sporządzania le- 
karstw. , 

Liście tej rośliny zawierają silny 
jad, dlatego nie wolno ich dotykać 
gołemi rękami. 

CE 


Władze angielskie nie pytają 
O WIEK KOBIET W SPOSÓB NIE- 
DYSKRETNY. 


W Anglji przeprowadzany jest obe 
cnie spis kobiet, które w przyszłym 
roku będą miały prawo zapisać się 
na listy wyborcze. 

Władze ansielskie okazują wielką 
uprzejmość wobec kobiet. Kwestję 
wieku traktują bardzo dyskretnie i 
delikatnie. 

— Czy pani skończyła już 21 lat? 

Nie tak jak u nas, gdzie w podró- 
ży i w hotelu, przy odbiorze pienię- 
dzy na poczcie, w Kasie chorych, nie 
mal przy płaceniu magistrackiego po 
datku od psów, urbi et orbi — trzeba 
okazywać paszport i dleklarować swój 
rok urodzenia!... 


— Gdzie? 

— Pamiętacie? Zniknęła przed trzema miesiąca: 
mi i nikt z nas nie mógł jej odszukać. 

— Oczywiście, pamiętamy, — powiedziała 
ty, — ale mów prędko Gerry, gdzie ona jest? 

Helena zwróciła się żywo do Claveringa, chwy- 


Bet. 


Zawiązano Carrowi oczy jego własną chustka, a 

on rzekł z powagi: 
me. Teraz ja liczę do stu. Raz, dwa, trzy, cztery, 
pięć, sześć, czterdzieści pięć, pięćdziesiąt sześć... 

Betty zgasiła światło, a całe towarzystwo rozbie- 
gło się w poszukiwaniu kryjówek. 

Carr, ukończywszy skrócone liczenie, zdjął o- 
paskę i znalazł wszystkich, najpierw Helenę, potem 
Ulaveringa a w końcu resztę. - 

. — Niech pan zawiąże mi oczy; kapitanie Clave- 
"ng, — rzekła młoda dziewczyna, podając chusteczkę 
limowi. A potem, gdy wszyscy rozbiegli się znowu, 
szepnęła: 

Ria Proszę, nicch pan nie myśli teraz o 
Pierścienia. Jeszcze nie przyszedł czas. 
,  —lja to przyznaję, ale co będzie, jeśli tym war- 
Jatom strzeli jakaś nowa myśl do głowy i nie dopusz- 
czą, aby Carr popisał się swą sztuką? 

R= Postaramy się © sposobność dla niego, — rzekł 
Po Piesznie, — Niechże pan wiąże tę chustkę, bo 

koncu ściągniemy uwagę na siebie, 


zwrocie 


— 


Pomyślą conajwyżej, że flirtujemy, — odparł 


datering. — To wyjaśni wszystko, a my możemy 
ue porozmawiać. My flirtujemy, przypominam 


Pani i j 
panią. ja będę korzystał z tego ostrzegłem 


zd „awiązując chusteczką oczy Heleny, pochylił się 

* A aR chciał ją pocałować. 

nych i lavering! Proszę sobie nie uzurpować 
Przywilejów! — zawołał Carr. 


przecież 


żad- 


Carr go posłyszał i zcicha zachichotał. Helena dot- 
knęła ręką policzków, a potem obejrzała się przez ra- 
mię na Claveringa, wchodząc w rolę narzuconą jej 
przez niego. 

Ten ruch jej i bliskość — choć wiedział, że były 
robione — poszły mu jak wino do głowy. 

— Niech pan uważa! 

— Pani zmusza mnie do tego! — rzekł znacząco. 

— Pan mi kazal udawać zakochaną, — przypom- 
niała mu. 

— Czy tylko to? 

— Kto wic? — zaśmiala się okrutnie 

— Heleno! 

— Już jestem gotowa! — zawołała, a następnie za- 
częła liczyć, Clavering zaś poszedł poszukać sobie 
kryjówki. 

Znalazł się koło pani Clothier, tuż za jej kształt- 
nemi plecami. Oboje ukryli się za portjerą. Clave- 
ring wiedział, że w tem mdłem oświetleniu nie pozna- 
laby go nawet, gdyby się odwróciła. Sięgnął do kie- 
szeni, ale głos Heleny powstrzyn >| go znowu. Prze- 
stała już liczyć, a bezpośrednio potem odnalazła Ram- 
mera. Gra była skończona. 

— Dość już tego! — zawołał Rammer. — To zbyt 
nużąca zabawa, jak na moje stare kości. 

— Słusznie — odparł Carr, rzucając się na kanap- 
kę, podczas gdy Betty zapałała światło. — Prócz te- 
go chcę wam coś powiedzieć w łączności z grą w 
chowanego. Odnalazłem wczoraj Mary Hollister. 

Cale towarzystwo otoczyło so natychmiast. byta- 
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ciła go za ramię i zaczęła słuchać uważnie. 

Carr streścił się: 

— Więc jak mówiłem, widziałem ją wczoraj, to 
znaczy wczoraj wieczorem tu, w Nowym Yorku. Wya 
gląda znakomicie. Na Jowisza! Jak jeszcze nigdy! 

— Ale gdzie znajduje się obecnie? — pytał Ram- 
mer. — Czemu się tak dlugo ukrywała? 

— Pracuje, — odparł Carr. — Śpiewę solo w pe- 
wnej włoskiej kawiarni na.. Boże, jakże się ta ulicz 
nazywa?... Oh, już wiem! Na... 

Dźwięczny głos Heleny przerwał mu nagle: 

— Nie mów nam tego, Gerry! Gdyby Mary chcia- 
ła, abyśmy o tem wiedzieli, byłaby nas sama zawia- 
domi la. 


— Slusznie — przyznal Carr, — Nlie pomyśla. 
łem o tem. Masz rację, Heleno! 
— Nie zwracaj uwagi na Helenę, — rozkazała 


Julja. — Gerry, ty jesteś poczciwy chłopiec, powiedz 
nam, gdzie ona śpiewa, a my jutro pójdziemy wszys- 
cy razem i zrobimy jej niespodziankę. Więc gdzie 
to” — pydwła ogromnie zainteresowana. 


Carr spoglądał pytająco to na Julję to na Helenę, 
która znowu potrząsnęła głową. 

— Nie, Juljo, — rzekł — mimo wszystkich twoich 
chytrości nie powiem ci. Postąpię według rady He- 
leny. Ona i Mary przyjaźniły się oddawna. Jej je 
dnej więc zdradzę tajemnicę. 

Podszedł do Heleny 1 szepnął jej coś do ucha, za: 
wim reszta gości zdążyła ich otoczyć. 

(D. c. n.) 
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Ciekawostki. 


Czy wiecie że... 

Miasto Claveland w Stanach Zjedno- 
czonych posiada oryginalne przedsię- 
biorstwo: „Kobiece Tow. pożyczkowo- 
oszczędnościowe, prowadzone i finanso 
wane wyłącznie przez kobiety, lnstytu- 
cja ta, istniejąca od 5 łat, rozwija isę 
bardzo pomyślnie i zujmuje się prze- 
ważnie udzielaniem kredytów ziemskich 
i hipotecznych. Od niedawna istnieje 
również w Nowym Yorku gieldowe biu- 
ro maklerskie, obsługiwane wyłącznie 
przez pleć piękną. 

Najcięższe kapelusze na świecie dźwi 
gają na glowie tragarze rynku rybne- 
go Billinsgate w Londynie. Sa to olbrzy 
mie kapeusze, ważące po 4 funty, maja- 
ce na celu zmniejszenie ciśnienia cięż- 
kich skrzyń z rybami, które tragarze ci 
przenoszą na głowach do miejsc przezna 
czenia. Kapelusz taki sporządzony jest 
ze skóry i materjału filcowego, przy- 
czem między górną powłoką z grubej 
skóry a filcem umieszczona jest .wklad- 
ka w postaci mocno wypchanej podusz- 
ki. Krawędź kapelusza posiada również 
prawidłową rynnę do odprowadzania 
wody ściekającej ze skrzyń, Wśród 
wspomnianych tragarzy  rozpowszech- 
niony jest osobliwy zabobon. że takie- 
go kapelusza nie wolno oczyszczać ani 
naprawiać, gdyż w przeciwnym razie 
szczęście opuszcza jego posiadacza. . 


« Słynny powieściopisarz francuski 
Aleksander Dumas (ojciec) należał do 
najpłodniejszych autorów świata. Na- 
pisał setki tomów powieści, mnóstwo 
dramatów i t. d. Książki i sztuki tea- 
iralne Dumasa zapewniły byt około 
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powtórzony zostanie obraz 
odznaczony pierwszą nagrodą 
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Kimo - Teatr „Udziałowy” 


NAJLEPSZY 
fanolinowy i 
PUDER DLA DZIECI 


MATKI! żądajcie w aptekach i dro- l 
gerjach bygjeaicanej_ przysypki dla 
dzieci „PUDER DZ!DZI* (z Kogut- 
kiem, utrzymującej ciało RZN 


adrowiu i czystości, 


ueklama jesi dźwignią kandi 
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3.000 różnym osobom, wzbogacając 
zwłaszcza księgarzy — wydawców i dy- 
rektorów teatralnych. Sam Dumas zaś, 
pomimo swoich znacznych dochodów, 
stale brnął w długach. 

Skowronek potrafi wzbić się do wy- 
sokości 600 metrów. Na wysokości 300 
metrów staje się już niedostrzegalnym 


TEDA ZZO BT WOT TRACK WSZAK: DOD OIO AI I LEEN WP OZEIY HTE ORT BBC RÓB KROEN 


Jak decano gradlite pół wietn le 


POWIETRZE OBORY, RZEŹNI I MYDLARNI ZBAWIENNYM AZYLEM 
DLA GRUŹLIKÓW. 


Czasy się zmieniają a z niemi me- 
tody w lecznictwie również. 

To co wczoraj zalecano — jako nie- 
odzowny środek zbawienny, dziś wy- 
śmiewa się jako.. groteskowy prze- 
sąd, lub wręcz dziwaczny pomysł. 

Cóż dopiero można powiedzieć o 
metodach leczenia z przed lat kilku- 
dziesięciu. 

Terapja chorób płucnych dziś już 


R tak daleko, że wprost jak 


EEE PEDRO EA 


Ostrzeżenie Przy kupnie należy 
akoentować i wyraźnie żądać tylko 
ORYGINALNYCH proszków z „KO- 
GUTKIEM* Gęseckiego, znanych od 
lat trzydziestu i wystrzegać się na- 
śladownictw, 
nych w podobnem do naszego 


ajek słucha się opowiadania o sto- 
sowanych dawniej metodach leczni- 
czych w tej dziedzinie .Do najbar- 
dziej groteskowych przesądów nale- 
żało przekonanie, jakiemu hołdowali 
jeszcze nasi dziadkowie, że chory na 
płuca, powimien jaknajwięcej czasu 
spędzić... w oborze dła krów, gdyż jej 
powietrze wpływa zbawiennie na 
gruźlicę. 

Chory musiał w oborze pić mleko 
prosto od krowy, urągające dzisiej- 
szym pojęciom o higjenie, a spanie w 
oborze stanowiło drugi punkt progra- 
mu. W pokoju suchotnika trzymano 
synogarlice, koty lub gołębie. Zdaje 
się była to pozostałość dawnych wie- 


W rolach tytułowych: 


wystawcy W. 


3 weksle po 160 Zł — I-XII r, 1 weksel 
na Zł. 200 28-XI 1928 7, 1 weksel na 


Zł 50 — 28-X1. 


Dziennika 


uporczywie poleca- Sny solejowe. 


opakowaniu. 


DaD Gammes e r 
Descens aE 


wórze mlyna. 


CENY PRENUMERATY: 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 
lub z przesyłką pocztową 


3 Zł. DO gr. 


Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 Zł. 


Cena egzemplarza 20 groszy. 


Filje i agentury własne: 


Redaktor: TADEUSZ OPIOŁA. 


Będzin, 


UAGEHC ORA 051 AWA 
W tekście, w kronicd „ » e w 
2a takstem . 


Nekrologi do 


sosnowiec: 


| | FARRYNA JWYROB| 


1 JnzcE: HAJN 
ATSLIEC WARSZAWA. 
KT RÉ wE wszYSTnicH SKŁATACH MATER 


Drobne ofioszenia do 20 wyrazo 
20 wyrazów 25gr. za każdy wyraz od początku, 


aa Ua aia 


TAERA © RO ZO RDW DADZA REDA AZOT NA OWAK WRA KA EC 


„ZMARTWYCHWSTANIE“ 


Podług nieśmiertelnego dzieła LWA TOŁSTOJA 
DOLORES - DEL - RIO i LA ROCOUE. 


W gntraktach występy znakomitego humortysty 


BRONISŁAWA BRONOWSKIEGO 


| o oeiegn 1 mae 0 — gee iw sy S 
ESETE EPEA TZ ZER BE R) 


JAN STEFANSKI 


o sprzedania olejny obra z 
Grottgera „Staruszka“. 
Wiadomość w Administracji 


firma PFEFFER; Będzin Malae 
chowskiego 33 Wejście pzez pod- 


Przed tekstem (Pierwsza strona) za wiarsz mm l-famowy układ 4-szpaltowy 59 qr. 


200 wierszy 50% taniej. 
w I0 gr, za każdy wyraz, powyżej 


REDAKCJA: 
ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. l. Telef. Nr. 73. 


Małachowskiego 2 — Dąbrowa, Sobieskiego 6, telet. 1-25. — 


KURIER ZACHOWNI Wtorek, 11 września 1928 roku. 


dla oka ludzkiego, natomiast słychać 
jeszcze wciąż śpiew tej ptaszyny. 

Najgłębszy otwór wiercony na ziemi 
znajduje się w Czuchowie na Górnym 
Śląsku. Sięga on głębokości 2.240 me- 
trów i posiada u dołu temperaturę 83 
stopni Celzjusza. 


i? 


rzeń, że chorobę można z człowieka 
„spędzić” na zwierzynę. 

Gdy chemicy odkryli obecność tle- 
nu w powietrzu, od tej chwili zaczy- 
ma się rozwój nowej terapji ,„po- 
wietrznej”, którąby też można na- 
zwać „oborową*. Wszystkie choroby 
przypisywano wówczas  brakowi 
wzgl. nadmiarowi tłenu . Chemik 
Beddos wywodził suchoty z nadmia- 
ru tlenu i zalecał „oborową” kurację. 
Herold w roku 1814 ponadto przepi- 
sywał zugrzeby wanie chorego na pe- 
wien czas w nawozie końskim. Prof, 
Hufeland kazał chorym wdychiwać 
woń świeżej ziemi, idąc za pługiem 
oracza. 

Nierzadkie były wypadki, że su- 


chotnikom kazano przebywać jaknaj , 


więcej w rzeźniach, mydlłarniach lub 
rakarniach (!) wwa*ając, że powie- 
trze tych „instytucyj”  zbaiwiennie 
działa na płuca. 

W Szwajcatji, która i dawniej by- 
ła azylem gruźlików, przygotowano 
dla pacjentów mieszkania nad oborą 
z podłogą wielokrotnie przedziura- 
wiomą, tak aby zbawienna woń gno- 


aa m rer WY „ma 


lecza 33. 


5153 


5160 


MOE 


cje“ 


za 


P 


adrowe i smącane obiady, 
administracji. 
3138-3 


budowlane poleca 


ciepka nie odpowiadam 
5149 


5106.9 


IWAN 


ETarmonje stolitowe, ręczne, skrzyp- 


AA ce, mandoliny, gitary. Sprzedam 

sklep w dobrym punkclę, Wiado- 

mość: Sosnowiec, Koścelna, Kopeć. 
5158 


Ceria irocinowa lekka i glina goto- 
wa na polepy na składzie ul. Sie- 
5094-3 


Posedy i prace. 


E3otrzebpy wykwalifikowany ślusarz 
s prawem prowadzenia samocho- 

Zgłoszenia Błaro firmy M. Łem- 
plecki, Sosnowiec, Małsehowakiegzu Z6 


p Jwaga! Obiady smaczne zdrowe I 
tanie dostaniesz tylto w piwiar- 


wego drobnego przei.. ysta nabę- 
dę Oferty do administracji pod „Ak- 
5159-4 
gy rodziaie dobrze odżywiającej 
się można dostać od 15 września 
Adres w 


ppodaie do wiadomości, że za długi 
i wszelkie zobowiązania zaciąg- 
nięte przez żonę moją Genowefę O- 


Feliks Ociepka 
NN NN NN NN NN) 


Nr. 251. 
zza = 


ju dochodziła do chorego. Podłożem 
tej kuracji było przekonanie lekarzy 
o małej zawartości tlenu w powie- 
trzu, wydychanem przez bydło do- 
mowe. 

Jako środki „dodatkowe“ stosowa 
na: picie oślego mleka, picie mleka 
prosp z wymion (po cielęciu), kapie- 
e ziołowe etc. 

Tak więc to, co dziś wyśmiewamy 
jako zabobony ciemnego ludu, daw- 
niej uznawane było przez wybitne 
powagi lekarskie. 


jak utrzymać świeżość 
CIĘTYCH KWIATÓW. 


Pewien tygodnik amerykański wyzna 
czył sporą nagrodę pieniężną za wska- 
zanie najbardziej skutecznego sposobu 
przechowywania ciętych kwiatów w 
jaknajdłużej trwającym stanie świe- 
żości. 

Na konkurs zgłoszono najrozmaitsze 
sposoby, a więc umieszczanie łodygi 
kwiatu w nacięciu ziobionem w świec- 
żym ziemniaku, buraku, marchwi i t. p, 
Skuteczne ma także być dosypywanie do 
wody sobi, mydlin, lub nieco siarczanu 
amonu. i 

Wyznaczoną jednak nagrodę zdobyła 
autorka następującego prostego przepi- 
su: „do wazonu, w którym mamy za- 
miar umieścić kwiaty, wrzucić należy 
ćwierć tabletki aspiryny i napełnić wa- 
zon wodą“. 

Po sześciu godzinach kwiaty umiesz- 
czone w tym rozcz”nie, mimo, że byly 
pizywiędłe, nabierały świeżości, a po 
48 godzinach wyglądały pięknie, mimo, 
że takie same przechowywane w zwy- 
kiej wodzie, byly już zupełnie zwiędiłe. 
RZEZ ZEK ORZEC e a 0 
Następny program ? 


MOZŻUCHIN 


jako wykonawca najnowszego arcydzieła francusk 


| „OKOWY MAŁZENSTWA: 


(Powtórne życie Mateusza Pascala) 


F Iraędniceku państwowa poszukuje 
pokoju przy lnteligentne| rodzinie 

z całodziennym utrzymaniem możli: 

wie w śródmieściu, Oferty Kurjer Za: 

chodni pod zarex. 

W naime 2 pokoje z kuchnią, Wia- 

domość Josnowiee-Pogoń Rude 


na 12. 


5152 _ 


Sżen udziela niemieckiegu (kon- 


i weksle: 5112-3 ; 7 
upip LEE ICE weksel na jptejizentne młoda panienta tagod- wersacji, RE ya handi 
ZŁ 1.000 — 25-1 1929 r. | M nego charakteru potrzebna do | W godz. wiecz, Wiadomość Jaworek, 
F., Frydman 3 weksle po | dziecka I 1/3 roku Grodziee girzyn= Pogoń ul Orla Nr. 32 5134-4 
100 Zł — 1-XI 1928 roku | ža 24. 5093-3 


Ludwikowi 


panovi skradziono 
; książkę wojskową wydaną przez” 
| 1U p. p. w Łowiczu i kartę rejestre- 
cyjną na motocykl $ 530 na imię Wi- 


ni Wasilewskie| — Ssenowska 14, |, OP Clea a SIITSĄ 
Pravidź, a przekonaaa ste 5156 I Strajsborg s źąbkóowic nnleważe: 
AE lub pewien udziai miejsco- * nia zgubioną w Będzinie książe 


ceką tymczasową Nr. 586 


f 6. 5t55-5. 
nia 6 wiześnia 28 r. skradziono 

dowód osobisty wydany przed 
starostwo Będzińskie, 10 weksli i 2 
wyroki. Piakus Hajfhkopf w Zarąsch 
P E EEA SEAL 
gmant Dmoch zgubił bsiążecakć 


5132-3 y 
Z wojskowa wydaną przez PKU. 


Sosnowiec. 5154-3, 
i uławik Stanisław zgubił Książkę 
i kontramarkę wj” 


Kasy chorych 
daną przez kop „Hr. Renard“ _ 5450 


CENY OGŁOSZEŃ: 


» s s s . 45 a 
» '» . . LJ 60 „ 
š 5 PAIR LEJ ©) 


Najmniej 1 zł. 


Piłsudskiego Nr. 4. 


Telef, Nr. 64. 


Druk, „Kurjera Zachodniego" w Sosnowcu. Deblińska 1. 


Matrymonialne 15 gr. za wyraz. 
drukiem podwójnie. 


W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. droższ% 
Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 250/, droższe. 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 


Zawiercie, 8-gu Maja 27. 
WISE” APEE OAOE PCIE ACE 
Wydawcy: Sp. Akc. „KURJER ZACHODNI“! 


Ogłoszenia ozdobne i tłustym 


Zagraniczne 100 proc. droższe. 


administracja nie odpowiada. 


Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogłos 
szenia do zmiany cen 
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bez uprzedniego zawiadomienia. 


A 
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Grodziec, Bedzińska. 


